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D roga do w ielkości i siły odrodzonej PoisM
wczoraj-przez walkę i krew, dziś-przezlMllialmlW11 pracy

Przemówienie Prezydenta Bieruta do Polaków za granicą
Dnia 24 bm. Prezydent Krajowej Kady 

.\arnilim rj, ob. Bolesław Bierut wyglo- 
«il przez radio następujące przcuińwie- 
tiio do Polaków za granicą.

Polacy! Hraeia nasi, znajdujący1 się po
za granicami Ojczyzny!

Kiedy dziś w kraju zasiądziemy wszy
scy do wigilijnej wieczerzy, pierwszej po 
aześciu lotach wojny I niewoli — myśli 
nasze skupią się przede wszystkim we 
wspomnieniu o tych, którzy polegli w 
walce, o wszystkich, którzy zginęli w hit
lerowskich katowniach, o tych, którzy 
życic i krew złożyli na ołtarzu wolności.

Myśli nasze polecą i do Was, Bodący, 
rozsiani po całej kuli ziemskiej. Iło Was, 
których rzuciła na obczyznę wojna i któ
rzy oczekujecie na chwilę powrotu do 
Macierzy. I do Was, Bracia w Ameryce, 
Francji i tylu innych krajach, którzy 
dawno opuściliście ziemię rodzinuą, a te
raz z daleka od Polski pracujecie owoc
nie dla wspólnego dobra ludzkości.

Chcemy w len wigilijny wieczór du
chem połączyć się z Wami, bracia na ob
czyźnie, podzielić się z Wami, jak opłat
kiem, naszymi troskami i naszą rado- 
cią, chcemy znów w ten wieczór porzuć 

się jedną zespoloną rodziną, mocniej za
dzierzgnąć len węzeł, jaki zawsze Was 
’ąe*y * Macierzą.

/nacie dzieje ostatniego 6-lecia. znacie 
wszą walkę, nasze ofiary i naszą mękę.

Wiem, że z taką samą uwagą I napię- 
"ieni, z jaką śledziliście naszą walkę, dziś 
'edzieie naszą pracę. Wiem, że ze ską

pych wieści, dochodzących do Was, wie- 
<ei, jakże ez.ęsło fałszywych chcecie 
odtworzyć sobie obraz tego, co dzieje się 
w Ojczyźnie, chcecie wiedzieć, jak żyje
my i jak pracujemy nad dźwignięciem 
z gruzów Rzeczypospolitej.

szedł po lsk i ro b o tn ik , ch łop  i in te lig en t, J ny i zgliszcza. U d erza  n ieza ch w ian a  wia- 
•taw a i ja k o  żo łn ie rz  a rm ii p racy , aby z r a  całego spo łeczeństw a, że o d b u d u jem y  
gruzów  i zgliszcz, ze śm ierc i i zn iszczen ia  P o lskę  lepszą , siln ie jszą  i szczęśliw szą, 
tw orzyć  now e życie. Z tro sk ą , każdego  d n ia  po w y tężone j

S tanęliśm y do p raey  o g łodzie i chlo- p racy , og ląda liśm y-s ię  w stecz, —  czy re 
dzie, jak że  często  bez d ach u  n ad  głową.- zu lta ly  naszych  w ysiłków  są tak ie , ja k  
O fiarność , ja k ą  spo łeczeństw o  po lsk ie  o- zam ierza liśm y , czy zbliżam y się do  w yt- 
kazalo  w p racy , w wyrzeczeniach, w tym  I k n ię tego  celu.
p ierw szym  o k re s ie  odbudow y , d o ró w n a ła  Iluż słab y ch  nie w ierzy ło , że p rzezw y- 
b o h a te rstw ii w y kazanem u  w w alce. ciężym y ehąos, z k tó reg o  p rzysz ło  n am

Z apy ta jc ie  ły ch  w spółziom ków  wa- w yłonić  now ą rzeczyw istość, że z ru in  
szych, k tó rzy  z A nglii, czy d a lek ie j Anie- w ydźw ignieiuy zręby now ej, o d ro d zo n e j 
ry k i p rzy b y w a ją , aby  choć n a  k ró tk o  od- R zeczypospolite j. Iluż  chw iało  się w obli- 
w iedzić O jczyznę, co ich u d e rza  najw ię- czu tysięcy po trzeb , k tó ry c h  n ie  było  
ce j. * czym  zaspokoić . T ysiącom  głosów  w oła-

O dpow iedzą W am , że d e te rm in a c ja  i*1 jący m  ch icha , odzieży , u ru ch o m ien ia  fab- 
u p ó r, z ja k im  n a ró d  s tan ą ł do w ytężonej ry k , o tw arc ia  szkól, —  P o lsk a , ja k  m at-
p raey , z ja k im  osiad ł na  g ru zach  zb u rzo 
n e j sto licy , aby  dow ieść, że to  serce  P o l
sk i tę tn i i ży je  w brew  sza tań sk im  zam y
słom  w roga, k tó ry  zam ien ił sto licę  w ru l-

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWA, 28.XII. (PAP). Minister 

spraw zagranicznych Wincenty Rzymowski 
przyjął w dnia 27 bm. w obecności wice
ministra Zygmunta Modzelewskiego posła 
nadzwyczajnego I ministra pełnomocnego 
Bułgarii dr Pawła Kagaraff i sekretarza 
poselstwa Jetcho Oboffa w związku z ma
jącym nastąpił złożeniem listów uwierzy
telniających.

Wiceminister spraw zagranicznych Zyg
munt Modzelewski przyjął w dniu 27 bm. 
ambasadora Jugosławii Ljumowica na dłuż
szej rozmowie.

------ooo------
Polska w Kom. Wyk. Org. Nar. 
Zfedn dla Spraw Wychowania 

i Oświaty
WARSZAWA, 28.Xn. (PAP). W Londy

nie ukonstytuował się Komitet Wykonaw
czy Organizacji Narodów Zjednoczonych 
dla spraw wychowania i oświaty (TJJf.K. 
8.0.0.) w następującym składzie: na prze
wodniczącego została wybrana p. Ellen Wilka, którą ograbili mordercy, mogła wska

zać jedynie kraj dymiący zgliszczami i kinson (angielskie Min. Oiwiaty), na wtce- 
zmyty krwią. To wszystko, co posiedli przewodniczących — delegaci CŁta, Francji

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) i Polski (dr B. Drzewiński).

Konferencja moskiewska zakończyła swe ahrady
MOSKWA, 28.XH. Dziś o godz. 8-ciej 

nad ranem rozgłośnie radiowe Londynu, 
Moskwy i Waszyngtonu podały do wiado
mości treść -komunikatu oficjalnego z od
bytej w Moskwie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych USA, ZSRR i Wiel
kiej Brytanii. Rządy Francji i Chin wezwą

Rząd oparty na szerokich- pod* 
demokratycznych. Poza tym W.

2. Uchwalono utworzenie Komisji Wy- czasówy 
konawczej dla spraw Dalekiego Wschodu, stawach 
W skład tej Komisji wchodzi 11 członków . Brytania, USA 1 ZSRR poroznmią się w 
— przedstawicieli państw, mających bezpo- sprawie mandatu nad Koreą, który bę- 
średnio swe interesy na Dalekim Wscho- dzłe trwał nie dłużej jak trzy lata. 
dzie. Do głównych zadań Komisji będzie 5. W sprawie Chin konferencja posta- 
należaio nakreślenie wytycznych dla Japo- nowłia dopomóc Chinom do szybkiego ra

nt- zostały do przyłączenia się do porożu- nii w celu wypełnienia przez nią zobowią- kończenia wojny domowej, stworzenia rzą-

OFIARNA PRACA
Jeszcze trw a ła  w alka , jeszcze k rw aw ił 

i g inął żo łn ie rz  p o lsk i w espół z żo łn ie rza 
mi A rm ii C zerw onej, w alczący o osw obo
dzenie o s jd n U g o  sk ra w k a  n a sze j ziem i, 
« ostateczne rozb icie  k rzyżack iego  gada  
— najw iększego  w roga n ie  ty lko  Po lsk i, 
i5e ca łe j ludzkości —  a ju ż  za fro n tem

mienia.
Oto główne punkty ogłoszonego komu

nikatu:
1. Punkt pierwszy mówi o traktatach 

pokojowych z Włochami, Rumunią, Bułga
rią, Węgrami i Finlandią, które będą za
warte między tymi państwami, które pod
niciriuolir nlrfir Iro niłi.In.... _ __ ...  . .pisywały- akty kapitułacyjne. Po przygoto
waniu projektów tychże traktatów zbie
rze się znowu konferencja ministrów nie 
później jak 1 maja przyszłego roku dla 
ustalenia treści tych traktatów, a następ
nie przedstawiciele wszystkich państw, bio 
rących bezpośredni udział w tej wojnie 
traktaty  te podpiszą. Państwom nieprzy
jacielskim zostaną one przedłożone tylko 
do ratyfikacji.

-o  on

Plenarna sesja K.R.N.
Dziś 29 bm. zbiera się w Warszawie 

K  a  kolejna sesja parlamentu Polski de
mokratycznej, Krajowej Rady Narodowej. 
Obrady, które miały trwać S dni, przecią
gną się prawdopodobnie aż poza Nowy Rok

3. Ezpose prezesa Rady Ministrów: 
O sytuacji polityeznej Kraju.

4. Referat ministra przemysłu: Podsta
wy gospodarki narodowej.

5. Referat ministra rolnictwa i reform
do 3 stycznia 194G r. IX-ta sesja odbywa rolnych: Przebieg jesiennej akcji siewnej 1 
się w dwuletnią rocznicę powstania KRN przygotowania do siewów wiosennych, 
w okupowanej wówczas przez Niemców i 6. Referat ministra 
Warszawie. Rok dzieli nas od zwołania na Pierwszy okres prac 
przełomie la t 1944-45 w Jaiblinie Rządu odzyskanych.
7 v in czasowego, następnie przekształcone-

ziem odzyskanych: 
Rządu na ziemiach

zań. Siedzibą Komisji będzie Waszyngton, du narodowego oraz pozostawienia sprawy
3. Postanowiono powołać do życia soju- wewnętrznej Chin do załatwienia we wła- 

szniezą Radę Kontrolną jako organ dorad- snym zakresie. Znajdujące słę w Chinach 
czy gen. Mac Arthura z siedzibą w To- wojska radzieckie i amerykańskie zostaną 
kio. W skład Komisji wchodzą przedsta- w najbliższym czasie wycofane.
wiciele Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedno- 6. W odpowiedzi na Ust króla Michała 
czonych, ZSRR i Chin. z dnia 22 sierpnia br. konferencja zaleca

4. Koreę uznaje się za niezależne pań- rozszerzenie podstaw rządu rumuńskiego
stwo demokratyczne i powołuje się Tym- (Dalszy ciąg na str. 2-ej)

----  —-ooo------ :--------

Wymiana depesz 
z okazji u sdzin Ge&eiakssim sa Salin

WARSZAWA, 28.Xn. (PAP). Do Prze- rodowej Rzeczypospolitej Polskiej Edwań* 
wodnicząccgo Rady Komisarzy Ludowych da Osóbki-Morawskiego. Do Dowódcy Na- 
ZSRR Generalissimusa Związku Radziec- czelnego Wojska Polskiego Marszałka Pol- 
kiego J. Stalina.

Z okazji dnia urodzin przesyłamy od nas 
osobiście, jak również w imieniu Narodu 
Polskiego i Wojska' Polskiego, najszczer
sze pozdrowienia i życaenia osobistego 
szczęścia, długich lat życia i owocnej pra
cy dla dobra Pańskiej Ojczyzny i całej 
ludzkości. Naród Polski zawsze widzi w o- j 
sobie Pana najlepszego przyjaciela Nowej 
Odrodzonej Demokratycznej Polski.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej domagającą się zerwania stosunków z rzą- 
Bolesław Bierut. 1 dem Een- Frałlco i wydania przez Hiszpa-

Premier Rządu Jedności Narodowej j faszysty belgijskiego Degrełla oraz ab-

ski Michała Roli-Żyiniersklego.
„Dziękuję za przyjazne pozdrowienia i 

serdeczne życzenia z okazji dnia moich 
urodzin. — J. StaUn“.

----- ooo——

Przeciw rządowi
g e n .  FAinco

BRUKSELA, 28.XII. (PAP). Belgijska 
Konfederacja Pracy uchwaliła rezolucję

go w Rząd Jedności Narodowej, który o- 
hecnłe staje przed KRN.

Posiedzenia odbędą się w sali posiedzeń 
Krajowej Rady Narodowej „Roma“ przy 
ul. Nowogrodzkiej 49, z następującym po
rządkiem dziennym:

1. Zmiany w 
ślubowanie.

składzie posłów do KRN

2.
KRN.

Zatwierdzenie składu Prezydium

7. Referat ministra odbudowy: Plan prac 
przy odbudowie kraju 1 stolicy w r. 1918.

8. Referat członka Prezydium KRN: 
O pracy rad narodowych w 1945 r.

9. Ratyfikacja umów międzynarodo
wych.

10. Sprawozdania i wnioski komisji po
selskich.

11. Zatwierdzenie dekretów Rządu Jed
ności Narodowej.

Posiedzenie w dniu 29 grudnia br. 
pocj-nin się e godz. 10 rano.

Edward Osóbka-Morawski. 
Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 

Marszałek Polski 
Michał Rola-żymierski.

* » »
W odpowiedzi nadeszły- następujące de

pesze: »
Do Prezydenta Krajowej Rady Narodo

wej Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława 
Bieruta. Do Premiera Rządu Jedności Na-

; dykaeji króla Leopolda.
—ooo—

I Ze względu przeszkód technicznych, dzi- 
| s&ejazy numer naszej gazety ukazał się w 
ŚOKtmwńe cztero-auoaicłłwyna.

myczenia Świąteczne ̂
Wojewoda lube!ski podaje ck> wiadomo

ści, że w dniu 1 stycznia 1948 r. — w go
dzinach od 11 do 13-ej przyjmuje w  swoim 
gabinecie jeko przedstawiciel Rządu na 
powierzonym mu obszarze życzenia nowo
roczne, składane na jego ręce dla Prezy
denta KRN i Rządu od przedstawić! eh 
miejscowych władz cywilnych ż wojsko
wych, organizacji politycznych i zawodo
wych, stowarzyszeń, związków oraz miej
scowego społeczeństwa.

Za Wojewodę 
Naczelnik Wydziału 

Wtodz. Eorkmiewics,
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Konferencja moskiewska zâ onczŷa swe °̂ râ y I ^  P's/«ł 'nn*
J  ™  m ii m i ■  jjocą dekre tu  uchwalonego na oat

(Początek  ne  etr. 1-saej) i M OSKW A, 28.XIL (T ass). D zisiejsza
.rzez przyjęcie w  jego  poczet jednego 'p ra s a  radziecka  w yraża  sw oje zadow olenie 
.'Jonka stronn ic tw a  liberalnego 1 jednego I z pow odu pom yślnego dokończenia konfo- 
■ p a rtii narodow o-ladow ej. D la zrealizo- i rencji m oskiew skiej. „O sta tn ie  porozum ie
w ania tych  zaleceń i w celu p rzy jśc ia  z 
pom ocą w obecnych trudnościach  rządow i 
rum uńskiem u uda się do B ukaresz tu  spe
cja lna  K om isja .łożona z am basado ra  am e
rykańsk iego  w  M oskwie H arriina.ua, am 
basadora angielskiego K erra , oraz zastęp 
cę kom isarza ludowego d la  sp raw  zag ra - 
. znych ZSRR — W yszyńskiego.

1. W stosunku do rząd u  bułgarsk iego  
zaleca się tak że  dopusrezenie do udziału  w 
rządzie przedstaw icieli w szystk ich  p a rtii 
oraz przeprow adzenie w olnych I ta jn y ch  wjr 
borów.

8. Postanawia się otworzy* specjalną 
"komisję kuatrałaą dla spraw energ ii a - 
tom owej. W  sk ład  kom isji oprócz przed* 
h ta  wici ełl trzech  g ifrwn j ch  m ocarstw  wej
dą przedstaw iciele F ran c ji, Chin i K anady  
oraz jedea  prmeds t a wteżoi  z  każdego p ań 
stw a, należącego do Bady Bezpieczeństw u. 
K om isja będzie w ciągłej łączności 1 w za
jem nej zależności z  B adą  B ezpieczeństw a.

MOSKWA, t8 .X U  Ma konferencji trz ech

nlo —  pisze dziennik  „Bolszewik** —- zad a 
ło eios ty m  In try g an to m  politycznym , k tó 
rzy  po nśeudałej konferencji londyńskiej 
gotow i byli uznać, że ok res w spółpracy  
trzech  m ocarstw  ju ż  się  zakończył.

MOSKW A, 28.X1L (T aes). W  dn iu  27 
hm. w yjechał z  M oskwy am ery k ań sk i pod
se k re ta rz  s ta n u  p. D. B yrues w to w arzy 
stw ie  re k to ra  u n iw ersy te tu  H a rw ard  1 kil
k o  dyplom atów . Ma lo tn isku  m oskiew skim

p. B y rnesa  żegnali kom isarz  ludow y sp raw " 
zagran icznych  W . M ołotow, zastęp ca  jeg o ! 
W yszyński o raz  członkow ie korpusu  d y -j 
plom atycznego. L o tn isko  ozdobione było] 
flagam i ZSRR I S tanów  Zjednoczonych.

OZUNG-KING, 28JU L  (T am ). Z  O sung-I 
K ingu donoszą, że C hiny w yraziły  zgodę n a j  
u s ta lo n ą  w  M oskwie procedurę zaw ieran ia ] 
tra k ta tó w  pokojow y eh.

LONDYN, 28.X ll. B w ocnik  rząd u  f ra n 
cuskiego podał do w iadom ości, że dziś od-] 
będzie się nadzw yczajne posiedzenia g ab i
n e tu  w  celu p rzedyskutow aniu  postanow ień J 
konferencji m oskiew skiej.

Komentarz A.8.P.
o komunikacie moskiewskim

26.XII. (Obal. w ł.). W ażnym  punicU m  p  
m ow y w  opraw ie Japon ii je s t udztełenlo
p raw a  w e ta  każdem u z  4 m ocarstw  re p re 
zentow anej kom isji, t .  aa. USA, ZSRR, 
W ielkiej B ry tan ii i  Chinom, n a  m ocy k tó 
rego decyzje pow zięto w  Tokio m ogą byó 
w strzym ane  i  oddane do uznan ia  kam toji 
w  W aszyngtonie, sk ład a jące j się jedenastum inistrów  sp raw  zagran icznych  w M oskwie i ezłorlk<5w. 

osiągnięto  doniosłe porozum ienie w  apra- 1
wie zw ołania ogólnej konferencji pokojo- ! otóerwatorey twierdzą, że
wej nie później niż 1 m aja  1946 r. Konfe- a£^ buc-'e komisji w Waszyngtonie są tera* 
rencją t a  odbędzie się prawdopodobnie w ! i sprecyzowane niż w paźdztamiku,
Paryżu. a  £t>rrtia zaproszeń na zebranie jest rów-

Warunid pokojow o d la  Włoch będą oprą- J1* *  le* ^  redagow ana, 
cowaąo przez m in istrów  spraw zag ran i- { Decyzja, na mocy której komisja dla 
< znych W ielkiej B ry tan ii, USA, ZSRR i  3Pra'w Dalekiego Wschodu będzie mogła
F ranc ji.

W arunki pokojow e d la  R um unii, B ulga-

arewżdować dyrek tyw y, udzielone dotycb- 
caaa głów noduw odzącem u w ojak a lianckich

:':i i W ig ie r będą opracow ane przez przed- W m  korzyść ZSRR , gdyż u-
awicleU ZSRR, USA i  W ielkiej B ry ta - i <Meg*t»wi sow ieckiem u podjęcie 

nil, zaś  w arunki pokojowe d la  F in land ii — 
przez m inistrów  sp raw  zagran icznych
ZSRR i W ielkiej B ry tan ii.

Z astępcy m inistrów  w  Londynie niezwło
cznie p rzy s tąp ią  do opracow ania w aru n 
ków pokojow ych, zgodnie * p rz y ję tą  de
cyzją. Po  zakończeniu p rac  przygotow aw 
czych odbędzie się w spólna konferencja  po 
kojow a, celem przedysku tow an ia  osta tecz
nych w arunków  pokojow ych d la  W ioch, R u  
muułi, B ułgarii, W ęgier i F jnlandii.

U dział w  konferencji w eźm ie 5 czJoa-

raa nowo p ra c y  wykonanej dotychczas przez 
kom isję. D ecyzja 3 m in istrów  w  spraw ie 
procedury  głodowania, kładzie k re s  niepo
rozum ieniom , k tó r e . pow sta ły  n a  konferen-

— — — ooo

Ojt londyńskiej.
Każdemu a  4 delegatów  kom isji j u t  
w ątpliw ie przychyleniem  etę d e  ta cy  s e - | 
wśecWej. D ecyzja  m  sp raw ie  K orei 
wt zastosow anie w  p ra k ty c e  i 
nżc&wa. Qo się ty czy  Chla, bo zarów no USA, I 
Jak  i  Ziwfązek R u d s ta jd , w idzą b o d e o - l  
ność rozszerzen ia  rząd u  narodow ego p rzez] 
przyłączenie do n iego praedsbawżctełż p a r- j 
Ui kom unistycznej o ra*  łoonieczniość zali 
czenia w oyiy  domowej, ■włauuoua, że 
m uiuśoi sam i p roponu ją  Caaag-K&i-ćSaołoo- |  
wi zaw arcie  pokoju. Jednakże  w o jska  
rykańsk łe  opuszczą C hiny dopiera w tedy. I 
gdy  rz ą d  Caang-K nd-Szeka będste w  s ta n ie j 
p rzy jąć  n a  stebee odpowiedziałoońś aa  ła d | 
i  pokój w  k ra ju .

D ecyzje dotyczące Bułgar": i R um unii i 
ty lko  potw ierdzeniem  tego, co  zostało  już I 
opublikow ane w  św ięta. W ielka B ry tan ia  j  
i  S ta n y  Zjednocaone u zn a ją  rządy  obu iwy- [ 
źej w ym ienionych k ra jów , Je&eH zo stan ą  j 
one rozszerzone i będą rep rezen tow ały  [ 
w szystk ie  odłam y demokraojL

Złożenie listów uwierz]
przez posła Danii w Belwederze

W ARSZAW A, 28.X II. (P A P ). W  dniu  d r  B o lesław a W alaw sidego  w  o to czen iu 5
27 bm . o godz. 17-ej p rzybył do Belwedo- członków  K ancelarii —  poseł duńsk i w y j
ru  poseł nadzw yczajny  i m in is ter pełno
m ocny k ró lestw a  D anii K nud A age Mon-

Podezas uroczystości, k tó ra  odbyła się 
I w obecności w icem in is tra  sp raw  zag ran i
cznych Z ygm unta  M odzelewskiego, dy rek to  
ra  D ep artam en tu  Politycznego MSZ, m ini
s t r a  pełnom ocnego Józefa  O lszew skiego, n a  

! czeln lka W ydziału Skandynaw skiego  D epar 
tam en tu  Pclitycznego  MSZ m in is tra  pełno
m ocnego W acław a P rzesm yckiego o raz  dy
re k to ra  K ance la rii C yw ilnej P rezy d en ta

ków s ta łe j R ady  M inistrów  Spraw  Ze.gra- rad .H ansen  w  tow arzystw ie  d y rek to ra  p ro - 
n cznyc oraz przedstaw iciele w szystk ich  iop6ju  dyplom atycznego MSZ A dam a Go- 
państw  m rieżących do O rganizacji N aró - brynow lcza celem  zlożenla m t6 w  uw icray_
dów Zjednoczonych, k tó rych  siły  zbrojne ■ te in la jąeych  y.rezydentow l „ R N  Bolesła- 
j r a ly  czynny udział w  w alkach  przeciw - lvowl B ierutow i, 
ko w spólnym  w rogom  w  E uropie, a  w ięc 
S tany  Zjednoczone, ZSRR, W ielka B ry ta 
nia, C hiay, F ran c ja , A bisynia, A ustra lia ,
B elgia, B iałoruś, B razylia, Czechosłow acja,
G recja, H olandia, Jugosław ia, K anada, N or 
w ęgla, N ow a Zelandia, Po lska, ‘U k ra in a  1 
Zw iązek Południow o-A frykański.

K onferencja t a  odbędzie się nie później 
niż I  m a ja  1946 r.

R ezu lta ty  je j p rac  będą zakom unikow a
ne rządom  państw , k tó re  podpisały w arun
ki zaw ieszenia broni z  W łocham i, R um u
nią, B u łgarią , W ęgram i, F in land ią  oraz 
F ran c ji, k tó ra  zo sta ła  zrów nana w  p ra 
w ach z  głów nym i państw am i sojuszniczy
mi, a le  ty lko  w kw estii W ioch. P ań stw a  
te  o p racu ją  ostateczne te k s ty  tra k ta tó w  
pokojow ych, pod k tó rym i położą swe pod
pisy przedstaw iciele w szystk ich  państw , 
fctóre b ra ły  udział w  konferencji. T ek s t 
tra k ta tó w  pokojow ych będzie zakom uniko- 
w aaT następn ie  N arodom  Zjednoczonym .

P ań stw a  nieprzyjacielskie nie będą m ia
ły  żadnego glosa p rzy  opracow yw aniu  t r a k  
ta tów , p rzypadnie im  Jedynie ra ty fik o w ać  
Ją.

głosił przem ów ienie, n a  k tó re  odpow iedział] 
P rezy d en t K RN  ob. B ieru t.

Mocą dekretu uchwalonego na ostatnie 
;iu R ady  Mtotetrów pracownA 

objęci aofltald ubezpieczeniem na  s 
choroby, inw alidztw a i s ta ro śc i 

z  tym „Ż yde Warszawy" w  a r  
: „N apraw iona k rzyw da" ptsese:

„W państw ie rolniczym , jakim  byt 
Polska, gdzie pracownicy rolni stanom  
U S i proc. ogółu pracowników najem  
nych, w yłączenie ich spod ubezpieczał 
społecznych było jednym  * groźniej 
szych paradoksów społecznych.

Trudno w prost zrozum ieć, że w kraju 
k tó ry  szczycił się pow ażnym i osiągnij 
triami w  zakresie ubezpieczeń tr, ołecs 
mych — m ogła ty le la t istn ieć tego ro 
iza ju  anomalia. Skoro w  rozm aitycl 
kolach, ze zgorszeniem , a naw et oburzę 
ziem , porów nywano zacofanie kulturai 
ne w si polskiej z  poziom em  osad w iej 
skich za  granicą — nalsOało walkę i 
tym  zacofaniem 'zacząć w łaśnie od topu 
punktu , od którego zaczęto ją  obecnie — 
od wspomnianego w yżej dekretu.

N ik t sobie chyba m e .wyobraża, ś> 
dekret o objęciu ubezpieczeniam i spo 
teaenym i pracowników rolnych oznacza 
U od dnia dzisiejszego każdy o tych  prą  
oowników m a zapewnioną pomoc i  opie 
kę  lekarską, m edykam enty, szp ita l, sa  
pom ogi chorobowe, czy em erytalno. Ti 
w szystko  bowiem trzeba dopiero m on 
tow ać, organizować, budować od pod 
staw . M usi powstać w łaściw ie ponfpśla 
na sieć punktów  leczniczych, m t i  byt 
rozplanowane racjonalne osiedlenie to  
korzy  i  m usi być pokonany ogrom ni 
łańcuch rozm aitych trudności technicz
nych, m ateriałow ych i  oczyw iście finan
sowych.

D ekret przew iduje, i s  prasow nicy rot- 
ni objęci będą ubezpieczeniom  stopnio
wo, w  m iarę odbudowywania, czy uru
cham iania placów ek leczniczych. Rów- 
nteż podany będzie w  najbliższi/m  pea
nie od wiadomości term in uruchomienia 
działu ubezpieczeń em erytalnych.

K w estią paru  m iesięcy, a  m oże nawet 
i  la t będzie zorganizowanie już nie teo
retycznej, ale fa k tyczn ej, realne) pomo
cy dla m ilionow ej rze szy  pracowników  
rolnych. R zeszy, która  m im o reform y 
rolnej będzie jeszcze duża wobec rozga
łęzione] sieci m ajątków  państwowych 
na terenach odzyskanych.

W prowadzenie ubezpieczeń społecz
nych dla pracowników rolnych  e  rozbu
dowywaną równoległe przy współdziała
niu Z w iązku Sam opom ocy Chłopskiej, 
Państwową Służbą Zdrowia — dla ogó
łu ludności w iejsk ie j — doraźnie przy
czyn i się do podniesienia stanu zdro
wotnego polskiej w si. W  przyszłości jed
nak zapew ni je j taką  sam ą pomoc lecz  
Kiczą i te  sam e zdobycze socjalne, z  ja 
kich dotychczas korzysta li ty lko  
kańcy m iast.

-ooo-

Otwarcie gran ic
St. Zjedn. do im igracji
LONDYN, 26.XII. (BBC). Prezydent 

T rum an  polecił o tw arcie  g ran ic  S tanów  
Zjednoczonych d la  em ig rac ji z  E uropy. 
Dość em igran tów  je s t  ogran iczona do 85 
tysięcy rocznie.

R ząd  b ry ty jsk i rów nież zezwolił n a  p rzy 
jęcie pew nej liczby em igran tów  u ty m  za
strzeżeniem , że odpow iedzialność ze n ich 
o raz  u trzy m an ia  do czasu  znalezienia p ra 
cy m uszą  im  zag w aran to w ać  k rew n i czy 
znajom i, zam ieszku jący  ju ż  daw niej n a  te 
ry to riach  K ró lestw a.

—— —------- ooo--------------- -

Metoda częstotliwej telegrafii
MOSKWA, 26.XH. (P A P ). A genc ja  Tasa 

donosi, że g ru p a  Inżynierów  N aukow o-B a
dawczego In s ty tu tu  Łączności w  M oskwie 
pod kierow nictw em  M lelnikowa opracow ała 
nową m etodę nadaw an ia  Gepem d ro g ą  r a 
d iow ą N ow a m etoda, m a n a  m etodą ezę-

że n ie  s to su je  zupełnie pauz  pom iędzy sło
wam i, có 8 -k ro tn le  zw iększa siłę  a p a ra tu  
nadaw czego. M etoda ta  w  odróżnieniu od 
poprzednio stosow anej pow oduje znacznie 
m niej zn iekszta łceń  te k s tu  i  je s t  m nie j 

_ j w rażliw a na zaburzenia atm osferyczne. O- 
s to tli wej te le g ra f l£ jrf i^  Kę od poprred- becnie główna rad io s tac je  s ą  przebudowy-

Poszukiwanie rodz*n polskich na terenie ZSRR
MOSKW A, 28.XII. (P A P ). W ydział po- . zagranicą. W Polsce w ydział Jest w  ata- 

szuk iw ań  rodzin, u tw orzony  w M oskwie lym  kon takcie  a  PC K , P olsk im  n=uH«n\
p rzy  Głównym Z arządzie Z P P  w  1944 »«- 
ku , u ła tw ia  porozum ienie m iędzy P o lak a
m i, przebyw ającym i w  ZSRR, a  P o lską  i

Wysiedlenie Polaków
z Zaolzia

MORAWSKA OSTRAWA 28.XH. (PAP).! 
Władze czeskie doręczyły wielu Pola- j 
kom na Zaolziu nakazy opuszczenia Cze- 
chosłowacji wraz z rodzinami. Kilkana-

PU R-cm , C entralnym  K om itetem  żydow 
skim  1 b iuram i ew idencji ludnośc i

W  okresie pierw szych dziesięciu **‘+n*f 
cy br. w ydział poszukiw ania, rodzin o trzy 
m ał przeszło 16.000 listów , n a  k tó ra  m- 
dzielił około 3.500 pozytyw nych 
dzL

-ooo-

Zołnierze polscy
z W. Brytan! wracają

WARSZAWA, 28JOL % Londynu « o m -
Seie ta k ic h  n ak azó w  o trzy m a li P o laey  w  szą, że odjechał Już- p ierw szy 
P o rę b ie  k o ło  O rłow a. N akazy  w ysied leń- żołnierzy polskich pow racających  do krają 
eze o k re ś la ją  ich  ja k o  u c iąż liw y ch  en- j w liczbie 2 tyz. Żołnierza cl wracają w 
dzoziem eów . R ów nież w  w ielu  in n y ch  pełnym  um undurow aniu  F  ezbrojenfu. 
g m in ach  n a  Z aolziu  o trzy m a li P o lacy  W śród pow racających  zn a jd u ją  si# tra c j 
n a k a z y  w ysied leńcze. generałow ie.

-ooo—

Repatriacja z zachodu
K ATOW ICE, 28.XII. (P A P ). P rzez  s ta -  j czasie w ojny .1 nie m ogą -mtA»ęń 

c je  g ran iczne  przejechało  dotychczas 1 0 ' najbliższych. R ep a triac ja  Pniaków  z  Budo. 
tran sp o rtó w  żołnierzy  po lskich  z  Włoch, tów  odbyw a się p rzez  d e lega tu rę  Polskiej
t j .  łącznie  około 10 tyz. osób. PU B  przy
gotow uje w  powiecie kłodzkim  osady  d la  
ty c h  żołnierzy, pow racających  ze S zw aj
carii, k tó rzy  s tra c ili ca ły  sw ój dobytek  w

M isji R ep a triacy jn e j w  Łłtomśesż y ta c h .

Układ z BreltoD Wood 
wszedł w życie

LONDYN, 28.XD. W  dn iu  w czorajszym  
| w szedł w  życie u k ład  w  B retton-W oods. N a  

mocy tego  ok ład a  zo sta ł stw orzony m ię
dzynarodow y fundusz w w ysokości 2  mi-

Pani Rooseieil na Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych

LON DY N, 28.X II. (Obsł. wł.). Jak do
n o szą  z W aszy n g to n u , p . E le o n o ra  Roo-
sevelt, w dow a po zm arły m  prezydencie (jardów funtów, ietórw
S tan ó w  Z jednoczonych , je s t je d y n ą  ko- j fefe ien ia  pomocy w»L ___
b ie tą  w chodzącą  w sk ład  d e legac ji am e- bretlyt(1 p ań stw om znajdu jąc^ , s ię  w  to *
rykanskiej na Zgromadzenie N arodów  i . . u . __ .
Zjednoczonydk. ■ -  |daąj sytuacji gospodarczej.

będzie służy ł do 
form ie pożyczki
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W PRZEDEDNIU 

KONFERENCJI POKOJOWEJ
Zawieszenie broni pomiędzy Ententą 

a blokiem germańskim zostało zawarte 
ua 36 dni. Pięć razy w ciągu tego czasu 
Niemcy prosiły o pokój chociażby tym
czasowy. Ententa aie chciała się na to 
zgodzić. Nieoficjalna odpowiedź jej 
brzmiała: „Czekamy na W ilsona". Jed
nak nie chodziło tu o Wilsona, gdyż on 
sam nie apiessył się i przybył do Pary- 
la dopiero tS grudnia (1919 r.). Rzecz 
miała się tak. źe zwycięzcy nie mieli 
jeszcze czasu porozumieć się co do wa
runków pokoju. We wszystkich dużych 
i małych stolicach 27 krajów, które u- 
ezestnicąyły w walce przeciw Niemcom, 
"  lej liczbie i krajów powstałych po 
zwycięstwie nad Niemcami, wre praca 
przygotowawcza. Zbierano informacje w 
Niżnych kwestiach, pisano memoranda, 
historycy i ekonomiści szperali w sta
rych umowach i dokumentach dyploma
tycznych w poszukiwaniu uzasadnienia 
tej lub innej pretensji. Rumunia usiło
wała ustalić wspólną linię postępowania 
z Czechosłowacją, Jugosławią i Grecją. 
Pomiędzy Paryżem i Londynem odby
wały się bez przerwy konferencje. Od 
stolicy do stolicy pędzili dyplomatyczni 
kurierzy. Do Londynu zjechali premie
rzy i ministrowie spraw zagranicznych 
Francji i Wioch. Wiele punktów przy
szłej umowy pokojowej wywoływało po
ważne nieporozumienia. Wypływały na 
wierzch tajne umowy, co wymagało po
prawek do już opracowanych tekstów.

Najhardziej sporną kwestią było zaga
dnienie spuścizny po Turcji. Włochy do
wiedziawszy się o tajnym porozumieniu 
{maj 1916 r.) domagały się,,'ażeby dopu
szczono je do podziału. W kwietniu 1917 
roku Lloyd George potrzebując pomocy 
Włoahdw na Bliskim Wschodzie zapro
ponował, by odstąpić im Smyrnę, na co 
Anglicy i Francuzi zgodzili się. Włochom 
wydało się to jednak niedostateczne. Żą
dali oni terytoriów zamieszkałych przez 
Greków i Turków. Targi ciągnęły się do 
sierpnia 1917 r. Wreszcie ustalono, że 
umowa musi być ratyfikowana przez Ro
sję, ale Rząd Tymczasowy Kiereńskiego 
został w październiku 1917 roku obalo- 
ny. Wynikło pytanie, 'czy obietnica dana 
Włochom obowiązuje nadal? Rozmowy 
przeciągnęły się jeszcze przez rok. V/ 
grudniu 1918 roku Clemenceau przybył 
do Londynu, żeby obalić tę umowę i wy
móc pozostawienie Francji Cylicji i Sy

rii zajętych przez wojaka angielskie. 
Lloyd George zgodził się na to, ale za
żądał dla Anglii kompensaty w charak
terze Mossulu i Palestyny. Tajne rozmo
wy prowadzone były 2 i  8 grudnia. 
Francja wahała się, Włochy żądały *- 
biecanej Smyrny, sytuacja komplikowa
ła się.

Sojusz pomiędzy krajam i zwycięski-t 
mi zawarty został wedle zasady: „Ra
zem bić, osobno iść“. Po wojnie drogi 
sojuszników rozchodziły się coraz bar
dziej. Z tego przede wszystkim skorzy
stały Niemcy. —

Przez czas dłuższy historycy dyplo
macji zahipnotyzowani zwycięstwem En
tenty mieli fałszywy pogląd na zachowa
nie się powojennych Niemiec. W tym 
celu szły usiłowania samych Niemców, 
przedstawiających Rzeszę jako nieszczę
sną ofiarę wersalskiego „dykłanda". Po
starali się też o to i ci stronnicy En- 
teinty, którzy nie zgadzali się z warun
kami , okoju. W każdym razie imperia
listyczne Niemcy przedstawione były ja
ko łagodny baranek, który bez skargi

ny ze złowrogim rykiem i z podełba pod
patrujący swych wrogów, wyczekując 
kiedy nastanie pora by znów rzucić się w 
bój. W grudniu 1919 roku głównemu do
wództwu sił zbrojnych Niemiec udało się 
przeprowadzić całą swą armię za Ren. 
Ani jedna jej część nie dostała się do nie
woli. Sfery rządzące w Niemczech odc- 
tchuęły z ulgą: plan zachowania armii 
udał się. Wprawdzie armia ta już nie 
była tą, eo dawniej, gdyż szybko podda
wała się wpływom rewolucyjnym. Tym
czasem jednak można było straszyć zwy
cięzców tym, że armia ocalała i w ra 
zie potrzeby potrafi kontynuować opór. 
Część wojsk stała pod Berlinem, gdzie 
już wznosiły się fale rewolucji. Rząd wy
magał, by armia zanim wejdzie do Ber
lina, została rozbrojona, zaś główne do
wództwo żądało rozbrojenia robotników. 
Za zgodą, a często na skutek wyraźnego 
rozkazu głównego dowództwa Niemcy 
pokryły się siecią różnych dobrowolnych 
formacji, z których później powstały ka
dry partii faszystowskiej. Były oddziały 
wolontiw-iuszów, Rozbacha, Lutzowa, Ep-

podstaw ia szyję pod nóż. W  rzeczywi- pa, bryguda E rl.a rd ta , „Obrona bałtyń- 
stości był to ranny  drapieżca, liżący ra- ska“ ilp. W szystkie te form acje przy

gotowały się by zdusić rewolucję w Nieił 
czech. Gotując się w tajemnicy do zlik
widowania ruchu narodowego imperia
liści niemieccy jednocześnie spekulowali 
na rewolucji, grożąc krc.jom Ententy, śe 
ruch ten może przerzucić się do nich. 
W ykorzystując ten szantaż i wiedząc o 
nieporozumieniach w łonie Ententy im
perialiści niemieccy zaczęli sabotować 
wypełnienie warunków zawieszenia bro
ni w Compiegne. Wstrzymali oni -Wyda
nie jeńców francuskich, nie zwracając 
zagrabionych meczy wartościowych, na 
wszelkie sposoby wstrzymywali oddanie 
lodzi podwodnych^! pancerników. Mało 
tego. Niemcy w daiłszym ciągu budowali 
nowe łodzie podwodne, chociaż według 
warunków zawieszenia broni powinni 
byli oddać cały swój sprzęt pochodny. 
Na doluich niemieckich budowały się 61 
łodzie. Niemcy nie dotrzymywały plauu 
dostawy parowozów i wagonów, a w licz
bie zdanych parowozów wiele było nie
zdatnych.

„Myślę — przyznawał Hoffman — że 
dotychczas Ententa nie ma pojęcia co się 
dzieje u nas, gdyż inaczej dawno już za
żądałoby, abyśmy przestali szachrować. 
Ententa dotychczas przypuszcza, że za
chowała się u nas mocna armia".

(D. c. n.)

Rzut silia na układ polityczny powojennej Europy
(Przegląd prasy brytyjskiej)

*) Skrót rozdziału 
cji" t. r a .

„Historii dyploma-

Prasa angielska zajmuje się ostatnio 
żywo problemami dotyczącymi powojen
nego układu sił politycznych w Europie 
południowej i wschodniej. Ocena obec
nej syluacji widziana oczyma angiel
skich publicystów, spotka się w Polsce 
niewątpliwie z dużym zainteresowaniem, 
gdyż między innymi w pewnym stopniu 
odnosi się do stanu politycznego, istnie
jącego obecnie u nas.

„The Listener" zamieściło artykuł A. 
J. F. Taylora pt.: „Rewolucja europej
ska", w którym między innymi znajdu
jemy następujące ciekawe uwagi:

,JEuropa wkracza obecnie *o okres 
wyborczy, który będzie ostateczną klę
ską dla rządów przedwojennych, które 
(oraz ich syntezy) skończyły się na do
bre. Tylko to Danii i Norwegii uńdzimy 
powrót do stateego porządku, ale kra
je te są niemal tak samo poza Europą, 
jak Anglia. Poza tym wszędzie okres 
wyzwolenia zamienił się w swojego ro
dzaju rewolucję. W  całej Europie prze
stała egzystować prawica, jako zorga
nizowana siła polityczna. Wszędzie z 
wyjątkiem Grecji, gdzie myśmy zacho
wali prawicę. W  żadnym wyzwolonym  
kraju nic ma poważnej partii, która by 
walczyła w imię haseł kapitalistycznych

Przem yśl drzewny
wchodzi na rynk i m iędzynarodowe

Przemysł <1 rzewny jest jedną z tych wywożonych artykułów zapewni pań- 
dziedzin gospodarki państwowej, która j slwu znaczne korzyści, 
musi ulec kompletnej Reorganizacji. Moż- j Inicjatywa Centralnego Zarządu Prze- 
liwości eksportowe przed wojną były. w niysłu Drzewnego zmierzająca do zwięk- 
zupełiioścl zaprzepaszczone. Na blisko ! sienią zbytu, zbiegła się z licznymi za- 
200 mil. zł wartości naszego drewna j pytaniami firm zagranicznych, które były 
wywiezionego w r. 1938, tylko 40 miiio naszymi odbiorcami przed wojną. Nasz 
nów stanowiły golowe łabrykaty. eksport kierowany był głównie na Bliski
Centralny Zarząd Przenrysłu Drzewnego ; Wschód, do Ameryki Południowej, Indii 
w swojej polityce eksportowej postanu- j Brytyjskich, Holandii i Francji. Wyroby 
wił trzymać się jedynie słusznej zasady j polskie mają ogromne możliwości na 
eksportowania wyrobów gotowych. Przed tym terenie.
w\jazdem do państw, które szczególnie W chwili obecnej możemy dać rynkom 
interesują się naszymi wyrobami, a więc zagranicznym meble produkcji seryjnej. 
d< Anglii; Francji i Holandii, naczelny i Bardzo poważną pozycję w naszym eks- 
dyrektor CZPD ob. Dobrowolski udzie- | porcie mogą też stanowić zabawki drew

niane, którymi Niemcy zalewali dawniej 
rynki zagraniczne, chociaż były to wy
roby ciężkie i niegustowne.

Wszystkie wyroby drzewne produko
wane są w 90 procentach z surowców 
krajowych.

W czasie tej podróży — kończy dyr. 
Dobrowolski — nawiążemy również kon
takty w sprawie dostawy drzew egzoty

'ił nani następujących wyjaśnień:
Nasze możliwości eksportowe wy

noszą w pierwszej fazie około 11 milio
nów dolarów przedwojennych. Eksport 
ten będzie dla państwa najbardziej ko
rzystny, ponieważ obejmuje produkty 
gotowe, całkowicie wykonane przez pol
skiego robotnika. Przed wojną wywożono 
maczne ilości masy drzewnej, w efekcie
^dnuk dawało to maty przypływ dewiz. . cznych k szlachetnych do wyrobu fornie- 
łbttł stosunek będzie odwrotny. W artość I rów i ozdób, (sj

— o prywatną inicjatywę, dochód, wła
sność obszarniceą; te hasła nie mają 
dziś obrońców. Pozostałości systemu 

kapitalistycznego w  Europie jeszcze stale 
tkwią póki coś nowego nie zajmie ich 
miejsca, póki nie uprzytomnimy sobie 
głębi przemian, jakie dokonały się w  
Europie". '

I u nas nie wszyscy dotrzymują tempa 
rozwijającemu się błyskawicznie proce
sowi tworzenia się nowej rzeczywistości. 
Są też tacy, którzy nie dorośli do zrozu
mienia nowych wymogów życia powo
jennego Europy i oi odrzucają a priori 
wszystko co mogłoby naruszyć ich kon
serwatywny stosunek do rzeczywistości 
luli inni, po prostu mówiąc, ludzie złej 
woli, dla których nie do przyjęcia jest 
fakt utraty władzy sprawowanej na za
sadach kapitalistycznych. Podczas, gdy 
pierwsi po krytycznym zrewidowaniu 
swego stanowiska mogą odnaleźć wspól
ny język z resztą społeczeństwa, które 
zdecydowane jest kroczyć po drodze 
utrwalenia zdobyczy demokratycznych 
— drudzy, w walce o postęp — muszą 
odpaść jak plewy od ziarna.

„Nikt w  Europie — stwierdza dalej 
„The Listener“ — nie wierzy w amery
kańskie zasady życia — tj. w  prak
tyczną inicjatywę, a jeśli są tacy, co 
wierzą, to partie pokonane, które nie 
mają już przyszłości. Wygląda, że E u 
ropa przejdzie proces nacjonalizacji 
przemysłu i handlu zagranicznego". 

Dalej „The Listener", omawiając dzia
łalność poszczególnych partii bloku de
mokratycznego, poświęca szczególną u- 
wagę partii, zwącej się czasem rolniczą, 
czasem chrześcijańsko - demokratyczną, 
czasem drobnych posiadaczy" itd., itd.

•<Na oko partia rolnicza, chrześcijań
ska, czy jak tam się zwie — pisze na
stępnie „The Listener" — nie wygląda 
na, prawicową. M a poparcie w  pewmym 
stopniu chłopów i broni drobnych go
spodarzy. ale skupia także potomków 
chłopskich w  miastach i kapitalistów. 
W konsekwencji jest mniej skłonna Jo 
idei upaństwowiania".

Jak gdyby uzupełnieniem artykułu 
Taylora są rozważania zamieszczone w 
znanym tygodniku „The Economist", w 
którym znajdujemy następujące konkluz

ja je:
„Żiyeie polityczne państw powojennej 

Europy dzieli się na dwie zasadnicze 
grupy: „rzeczywistości legalnej i rze
czywistości ukrytej". Do pienoszej na
leżą zasadniczo trzy wielkie partie: ko

sicie, reakcyjne byłych kollaboracjoni- 
stów i tych wszystkich wreszcie, któ
rym na skutek wielkich reform społecz
nych « gospodarczych odebrano środki 
wyzysku mas robotniczych i włościań
skich, a tym samym pozbawiono decy
dującego wpływu na życie polityczne. 
Z natury rzeczy — powiada „The Eco
nomist" — prawicowa partia staje się 
oficjalną opozycją, która grupuje wszy
stkie legalne grv._ y niezadowolonych. 
Ale nie tylko legalne, bo „rzeczywistość 
ukryta widzi su niej legalny odpowied
nik ukrytej działalności t wysyła do 
nie przedstawicieli, którzy działają na 
razie w  sposób bardzo dyskretny, poz
walający na nieznaczne tylko przemia
ny. W  przyszłości mają one utorować 
drogę tym wszystkim grupom, które ze 
względu na niedawno popełnione grze
chy, nie mogą nic ujawnić, bądź też u- 
ważają, że nie nadszedł jeszcze czas, 
by obalić te wszystkie reformy, jakie 
potężną falą przeszły przez całą Euro
pę".

Zarówno więc „The Listener" jak i 
„The Economist" dostrzegają możliwo
ści zaistnienia pewnego niebezpieczeń
stwa, wynikającego z faktu przenikania 
elementów niezadowolonych, zachowaw
czych, a nawet reakcyjnych do stron
nictw chrześcijańsko - demokratycznych 
lub ludowych. Czy dzieje się tak i u nas? 
Raczej tak. Zwłaszcza ostatnio obserwu
jemy dość często zjawisko, że rozbitki 
z „rodzimej" reakcji poprzez, jedno ze 
stronnictw ludowych, próbują stanąć w 
poprzek drogi, po której kroczy olbrzy
mia większość społeczeństwa. Widzieliby 
oni chętnie nawrót do dawnego systemu 
politycznego, bo to przyniosłoby Im u- 
tracouą władzę, opierającą się na różni
cach klasowych i możność bogacenia się, 
wynikającego z wyzysku. Niebezpieczeń
stwo związku z tym jest jednak ściśle 
ograniczone. Ludzie w ciągu wojny wi
dnieli wiele, przeżywali wiele i nauczyli 
się wiele. Nikt zdrowo myślący w Polsce 
nie ma najmniejszej ochoty wrócić do 
dawnego ustroju politycznego, który 
zbankrutował ostatecznie wc wrześniu 
1939 r.

Zważywszy ponadto, że trzon działa
jących obecnie wszystkich partii poli
tycznych jest ponad wszelką wątpliwość 
szczerze demokratyczny, rezultat może 
być tylko ten, że jednostki, czy grupy, 
które usiłują doprowadzić do jakichkol
wiek zgrzytów, muszą być w końcu zde
maskowane. Pewne jest również to, że

munistyczna na lewicy, socjalistyczna iuI0*' k tórzy weszli na fałszywą drogę, nie 
centrum  i na prawicy chrześcijańsko-1 zrozum iawszy głębi dokonanych i doko- 
demokratyczna, która w  krajach^ po-j nującyeh się p rzem ian prędzej czy póż-

całością społeczeństwa,
która

łudnkiwej i wschodniej Europy często 
występuje pod nazwą partii ludowej. ' zespo<ą się z
N a  rzeczywistość ukrytą składają się aby wraz z nim pracować nad utrwałe-
tuszystkie ugrupowania profaszystow-' niem zdobyczy demokratycznych.
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Organizacja przemystu drzewnego
Przemysł drzewny podzielony jest aa 

•ierhn Zjednoczeń.
ZJEDNOCZENIE M Ł N O  ŚLĄSKIE,
Z SIEDZIBĄ W JCTWNIEJ GÓRZE.
Zjednoczenie przejmo od 1.IX.1045 r. 

do i.X II.1045 r. — 35 zakładów 'przemy
słu drzewnego, które w bardzo szybkim 
tempie zostały uruchomione, tak, że w 
grudniu rfo. czynnych było 27 zakładów. 
Na miejscu w fabrykach zabezpieczono 
suwwiec ua turni; wielu milionów zło
tych.
,  Zjednoczenie zatrudnia obecnie 1540 
pracowników, w tym 400 Polaków. Za
kłady są w stanie zatrudnić przy pełnym 
uruchomieniu ponad 4.000 ludzi. Cyfry 
łe wykazują iłu jeszcze Polaków może 
znaleźć zatrudnienie na ziemiach ślą
skich _

Zjednoczenie rozpoczęło szkolenie pra
cowników na kursach zawodowych we 
Fryburgu i Frydlandzie. W planie pra
cy na 1946 r. przewiduje »ię zatrudnie
nie dalszych 2370 robotników' obliczane 
zużycie surowca na ten okres wynosi
35.000 metrów sześć.

Dotychczasowa wartość produkcji wg. 
kalkulacji fabrycznej wynosi ponad 18 
nftłionów złotych.

Duże trudności nastręcza sprawa apro
wizacji robotników.

ZJEDNOCZENIE 
ŚLĄSKO - D Ą BRO W SK IE 

Z SIEDZIBĄ W  KATOW ICACH.
Rozpoczęło pracę w warunkach bardzo 

ciężkich, ze względu na konieczność prze
jęcia zakładów z rąk przemysłu budow
lanego, przy czym brak kredytu u trud
nia zntĄznie sytuację Z łych względów 
przemysł drzewny poniósł znaczne stra
ty, niemniej świat pracy zdał ęałkowioie 
swój egzamin obywatelski.

Przejętych zostało przez Zjeuiioczenie 
175 zakładów typu średniego i małego. 
Zbyt produkowanych przez nie artyku
łów ściśle związany był z terenem. Z tej 
liczby 100 zakładów nie nadawało się do 
uruchomienia ze względu na wysoki sto
pień dewastacji, drobne zakłady skoma
sowano, tak, że obecnie czynnych jest 40 
fabryk, których obrót wynos: nk. 10 mil. 
złotych.

Cały rejon podzielony jest na trzy o- 
kręgi pod względem urządzeń technicz

nych. Fabryki zatrudniają ok. 1000 ro
botników. Po uruchoniiemiu reszty zakła
dów, Zjednoczenie zatrudniać będzie do 
3000 robotników.

ZJEDNOCZENIE ZACHODNIE,
Z SIEDZIBĄ W POZNANIU.

Obejmuje swym terenem województwo 
poznańskie,, ziemię lubuską i część ziemi 
pomorskiej. Na terenie swyui posiada 12 
wielkich zakładów i 30 mniejszych, z 
wyjątkiem Poznania wszystkie zakłady 
są zdolne do produkcji. Zakłady na Po
morzu z ach. są całkowicie zniszczone, o- 
gołooone z wszelkich urządzeń technicz
nych.

Zjednoczenie prowadzi jedynie fabry
ki o poważniejszym znaczeniu gospo
darczym, przekazując niniejsze przemy
słowi miejscowemu. 23 zakłady są już u- 
ruchomione, -a 20 dalszych uruchomi się 
w najbliższym czasie.

W Poznaniu uruchomiony został przez 
Z.P.D. ośrodek szkolnictwa zawodowego, 
który prowadzi kursy maszynowej i ręcz
nej obróbki drzewa^Systein patronowa
nia większych fabryk nad zakładami na 
ziemiach zachodnich, dał świetne wyniki. 
Niezdolne do samodzielnej produkcji za
kłady zostały dzięki temu uruchomione, 
otrzymały fachowych opiekunów, pracu
jących z pełnym poświęceniem.

Z JE D N O C Z E N IE  POMORSKIE,
Z SIED ZIBĄ  W E  W RZESZCZU.

Terenem swym obejmuje trzy woje- 
| wódzfwa: okr. pomorski, gdański, war- 
! mińsko - mazurski. W okolicach Gdań- 
j ska zna jduje się HI zakładów czynnych.

Ogólna ilość zakładów pod zarządem 
Zjednoczenia wynosi 31, w tym 9 nie
czynnych x powodu zdekompletowania 
urządzeń, w czasie działań wojennych. 
W pełnym uruchomieniu znajduje się 14 
nakładów, 8 tylko częściowo, których 
braki są uzupełniane, w miarę możności.

Mimo tych trudności stan zatrudnienia 
wynosi 75 proc. w stosunku do przedwo
jennego. Należy zaznaczyć, że ilość za
trudnionych Niemców stale się zmniejsza 
i obecnie wynosi tylko 200 robotników 
we wszystkich fabrykach, przy liczbie 
zatrudnionych • Polaków ok. M00. W 
chwili obecnej fabryki tego Zjednocze
nia przygotowują się do masowej p ro 
dukcji drewnianych części wagonowych 
i opakowań.

Charakterystycznym jest, iż uena go
towych wyrobów, wytwarzanych proca 
Zjednoczenie jest •  40 proa. niższa od 
cen zakładów prywatnych.

Na terenie Prus Wseta. wszystkie za
kłady w liczbie 7 są zupełnie zdewasto
wane i nie nadają się do uruchomienia.

ZJEDNOCZENIE
KRAKOWSKO - RZESZOWSKIE,

Z SIEDZIBĄ W KRAKOWIE,
Terenem swym obejmuje poza tym 

wydzielone powiaty bielski i cieszyński. 
Zjednoczenie posiada 16 fabryk. W cią
gu 6 miesięcy stan zatrudnienia z 450 ro
botników podniósł się na 800. Jednym 
z głównych zagadnień, rozwiązanych 
przez Zjednoczenie, było unormowanie 
produkcji fabryk wg. specjalizacji. Fa
bryki produkują meble gięte, wnętrza 
sklepów i galanterię drzewną. Obrót za

Nowy „Probkiny”
Jako wydawnictwo Spółdz. Wydawn. 

„Czytelnik" ukazał się pierwszy numer 
miesięcznika „Problemy", poświęconego 
zagadnieniom wiedzy i życia. Redakto
rem czasopisma jest Tadeusz Unkjewicz. I 
Bogaly, w treść i obficie ilustrowany nu- j 
mer zawiera szereg artykułów o charak
terze popularno-naukowym, pióra szere
gu wybitnych fachowców i ludzi nauki.

Numer otwiera szkic statystyczno-de- 
mograflczny dyrektora GUS Stefana 

| Szulca pt. „Polska 1939, Polska 1945";! 
i znany sinolog profesor Witold Jabłoński j

zamieszcza ciekawe uwagi o współcze
snych Chinach i wpływach cywilizacyj- * 1 
nych i politycznych ZSRR i USA w tym 
kraju. Znajdujemy dalej artykuły dyr. 
Wacława Jastrzębskiego pt. „Niemiecka 
koncepcja gospodarki światowej", magi
stra Jerzego Pniewskiego „Energia ato
mowa i dem aterializacyjnal, prof. St. 
Ossowskiego „Urbanistyka i socjologia", 
inż. Stanisława Zelenta „Na przełomie" 
(przemiany moralności społecznej), prof. 
Karola Stromengera „Opery narodowe".

Numer uzupełniają ciekawe korespon
dencje i notatki.

okres niezupełnego biegu wszystkich 
czynnych fabryk wynosił 8 milionów zło
tych. W zrasta on jednak stale i systema
tycznie. Fabryka Thonet przód dwoma 
miesiącami produkowała 300 krzeseł o- 
becuie już 3000. W tym samym stopniu 
wzrasta produkcja innych fabryk, iż w 
plunie na rok przyszły przewidziany jest 
obrót tych fabryk sumą 100 milionów 
złotych.

ZJEDNOCZENIE ŁÓDZKIE,
X Z SIEDZIBĄ W LODZI.

Posiada 19 zakładów, w których za
trudnia ok. 600 robotników. ®łówny ro
dzaj produkcji atanowią meble, urządze
nia biurowe, opakowania i artykuły 
•portowe. W artość produkowanych arty
kułów wynosi ok. 7 mil. złotych miewęoa 
nle i stale wzraota. Fabryki nastawione 
aą na produkcję seryjną. Jaat to jeden z 
nielicznych okręgów, w których stopień 
uruchomienia fabryk wynoai Ml proc. Za
kłady utają dogodna położenie, gdyż ska 
pśone aą w jednym miejscu. Przygotowu
je się do uruchomienia 2 dałaś# zakłady, 
które oatatnżo aostały objęte praez Zjed
noczenie.

ZJEDNOCZENIE CENTRALNE.
Z SIEDZIBĄ W WARSZAWIE.

Obejmuje swym terenem 4 wojewódz
twa: warszawskie, lubelskie, kieleckie i
radomskie. liczba  przedsiębiorstw zn o 
szonych w Zjednoczeniu wynosi 17 zakła
dów, w których zatrudnionych jeeł ok. 
2000 robotników. 10 zakładów została 
zdewastowany** w czasie wojny. Fabry
ki produkują meble biurowe, użytku do
mowego, wozy i dyktę. Zjednoczenie za 
pośrednictwem zakładów konsygnacyj
nych dostarcza meble i urządzenia biu
rowe do wszystkich instytucyj państwo
wych, komunalnych, które organizowały 
swe siedziby w zrujnowanej Warszawie. 
W artość wyprodukowanych rzeczy za o- 
kres sprawozdawczy można określić su 
mą ok. 30 mil. złotych. Z największych 
zakładów należy wymienić fabrykę Tho- 
net-Mundus. która produkuje wozy i 
meble na ogólną sumę 45 mil. wg. cen 
fabrycznych. ,

*  *  *

Miiuo trudności, w przemyśle drzew
nym zanaesa zię stała poprawa. W ykazu
ją to cyfry. Od 100 robotników w mi es. 
maron przemysł drzewny zatrudnia ©- 
becnie 10 tysięcy, a produkcja z 10 mil. 
złotych doszła do 100 milionów złotych 
kwartalnie. Liczby te mają swoją wymo
wę. mar.

Księga w sparzanej oprawie
( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  „ G a z e t y  L u b e l s k i e j 44)

Norymberga, w grudniu, [odczytane fragmenty ze strasznych dzie- 
Śiedzący obok mnie na procesie nor- jY,w likwidacji warszawskiego ghetta, 

•reski dziennikarz i oficer powiedział do j F r *n!'  ° P ad ł na poręcz krzesła, zbladł,
_____* zi ■ i i . . . .  - r f o m o f  /słA iirn lr • ł » l ,  .L ,L ! i  —! . 1    _ . _mnie: „Gdyby krew nieszczęśliwych, o 
których mówi oto ta księga, wystąpiła 
nagle z- ziemi, utworzyłoby się jezioro, 
które zatopiłoby nie tylko tych potwo
rów, którzy siedzą tu na tych ławach o- 
ikarżonych, a lt  i setki winnych dzieła 
szatanów".

Jest to gruba księga, starannie opra- 
wiona w świńską skórę, ze złoconymi 
krzepami, umiejętnie i dokładnie wyko
nane dzieło niemieckiego introligatora. 
Nie jest to ani album familijny, ani też 
kińsplet fotografii koni wyścigowych, 
pochodzący z niemieckiego zamku.

Jest to sprawozdanie gen. m ajora nie
mieckiej policji Stumpfa do swoich 
władz o zniszczeniu warszawskiego gbel- 
ła.

Gdy oskarżyciel otworzył na katedrze 
łę księgę, mimo woli oczy wszystkich 
zwróciły się na ławę oskarżonych na gen. 
gubernatora Polski, Hansa Franka. Do
piero co cytowane było następujące zda
nie z jogo dziennika: „To, że skazaliśmy 
U >on ...riów  na śmierć głodową, może

złamał ołówek i tak dobitnie da! wyraz 
swemu zdenerwowaniu, że sąsiad jego, 
cyniczny Rosenberg, skrzywił się z nie
smakiem i trącił go łokciem.

23 kwietnia 1943 roku reichsfiihrer S$ 
wydał rozkaz, aby jak można najprędzej 
„z całą surowością i bezwzględnością" 
zniszczyć ludność warszawskiego ghetta. 
Składając raport o wykonaniu rozkazu, 
Stumpf stwierdza: „Postanowiłem znisz
czyć całe terytorium, gdzie ukryw ają się 
Żydzi, podpalając każdy dom".

I oto Stumpf opisuje, jak dzień po dnia 
wykonywał on swoje potworne dzieło, 
jak oddziały SS 1 dane im do pomocy 
oddziały policji i saperów wpadzły do 
dzielnicy żydowskiej, zamykały wyjścia z 
domów i podpalały gmachy. Opisuje, jaa  
z przeludnionych domów, otoczonych dy
mem i płomieniem, rozlegały się rozdzie
rające jęki palonych żywcem ludzi. Opi
suje, jak Żydzi, szukający ratunku na 
górnych, jeszcze nie objętych pożarem 
piętrach, zrzucali pierzyny i materace, 
pragnąc uratować się na nich, jak na

i . . .  I spadochronach i spychali na nie starców
1- «*aw «a? 7 ne J'2dy^ e d o c h o d e m " .  (i dzieci. Ze złamanymi nogami, wlokąc 

* y S c\LUę Frank i/śmiecftnąt j dzieci na plecach, nieszczęśliwcy asiło-
u ę  i wzruszył ramionami. Ale. gdy p o -! wali odpełznąć A  pożaru i skryć ,ię 
tworna księga została otw arta i  zostały ! gdzież w ruinach. Stumpf maluje, jak

I hitlerowcy ze śpiewem i śmiechem po
lowali na tych straceńców i wprawiali

i się w strzelanie do żywych celów.
Usłyszeliśmy, jak w poszukiwaniu ra

tunku od SS-owców i ich psów, specjal
nie tresowanych w tropieniu ludzi, ty
siące ofiar uratowanych z pożaru, p rze
ważnie starcy, kobiety i dzieci, chowało 
się do ru r kanalizacyjnych. I z sadysty
czną radością Stumpf stwierdza, że pad 
całym terytorium  płonącego ghetta, i  
podziemi, z otworów kanalizacyjnych ■- 
nosiły się jęki, krzyki i modły. Wówczas 
rozkazał swym ladziom urządzić nowy 
rodzaj obławy. Wezwał na pomoc sape
rów i oddziały chemiczna, które wpusz
czały w otwory gazy trujące i, gdy du
szący się ludzie wysuwali zię na zew
nątrz, zabijano ich, jak zwierzęta wyku
rzone z nory. Wielu z nich wolało śmierć 
z uduszenia, niż spotkanie z katami. 
Schroniwszy zię z dziećmi do zakam ar
ków syrtemu kanalizacyjnego, oczekiwali 
tam  śmierci z głodu i braku powietrza. 
Stumpf i jego  ludzie — nie, ludźmi nie 
można ich narwać! — cała ta banda po
stanowiła nie pozwolić umrzeć tym nie
szczęśnikom śmiercią naturalną. Stumpf 
rozkazał podłożyć w rury kanalizacyjne 
lonty. „W  ciągu Jednego dnia wysadzi
liśmy 183 przykrycia otworów kanaliza
cyjnych i wpuściliśmy tam dym. Żydzi, 
myśląc, że to gaz, zaczęli wyskakiwać 
przez otwory. Dużo Żydów zginęło rów
nież przy eksplozjach".

A dalej w swym sprawozdaniu Stumpf 
w lirycznej dygresji obrazuje nam  ideał 

. nazistowskiego N iem e*: „lau dłużej trw ał

opór, z tym większą zawziętością i bez
względnością działali SS-owcy, policja i 
oddziały wojskowe. SpełniaM swoją po-, 
winność w duchu ścisłej współpracy i 
przy tej okazji wykazali prawdziwego 
ducha żołnierskiego. Pracowali od wcze
snego ranka do późnej nocy... Poszuki
wali Żydów i żadnemu z nich nie prze
puszczali... Trzeba oddać sprawiedliwość 
odwadze, umiejętności i wytrwałości, wy
kazanej prze* moich ludzi, żołnierze I 
oficerowie połieji, z których większość 
był* już na froncie, równie wspaniale 
dowiedli twego ducha bojowego''.

Następnie zostały pokazane na ekranie 
ilustracje, którymi Stumpf popierał swo
je sprawozdania. Ten zabójca nie pró
bował nawet zamaskować swej zbrodni. 
Nie tylko zapisał on, ale i uwiecznił n* 
fotografiach wszystkie etapy tej strasz 
liwej rzezi. Zobaczyliśmy na ekranie pło 
nące domy, skaczących z dachów ludzi 
wykurzanie gazem z ru r  kanalizacyjnych, 
minowanie ~ domów napełnionych ludźmi, 
kobiety z dziećmi na rękach zastrzelone 
w ucieczce. Na wszystkich tych fotogra
fiach widzimy tęgich, zdrowych SS-ow
ców, śmiejących się na całe gardło i wi
dzimy również sztab kierowników ope
racji — samego Stumpfa i otaczających 
go -oficerów, którzy ze śmiechem obser
wują ciała padające z okien na bruk.

Taki Gdyby krew tych nieszczęsnych 
wystąpiła z ziemi, kaci utopiliby się w 
niej. Księga w skófzancj oprawie została 
zamknięta. Na stole sędziego pojawiają 
się wciąż nowe dokumenty i świat nie
raz jeszcze wzdrygnie się, słysząc opo
wieść •  zbrodniach hitlerowców,
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M u s im y  z w ią z a ć  z i e m i e  o d z y s k a n e  
z naszym układem gospodarczym

Ufinister odbudowy o planowaniu przestrzennym  kraju
Odbudoa^y oh. Michał Kaczo- 

pntodstawiiciełowi prasy 
informacji n a  temat planowania prze
strzennego krajni

W  liber>ali#tyc/-ny«n systemie gospodar
ki tetnieja tyto planów, ile jeat jednostek 
gospodaruj ącyefa —- mówił minister. — 
Wssyetkie te piany, zwalczając się wza
jemnie, skierowują blag życia po wypad
kowej, o której kierunku przesadza in te
res silniejszy oh.

W miarą zmniejeeezMa się powierzchni 
przypadającej na jednostką, wzbogacania 
i komplikowania sią życia kulturalnego, 
w szczególności gospodarczego, zrozumia
no potrzeby planowego koordynowania 
interesów jednostkowych w imię interesu 
zbiorowości. Kuch ten rozpoczął się od 
miast, w n ith  bowiem na skutek stłocze
nia ludności aa ograniczonym terenie, 
najjaakrawiej wystąpiło zakłócenie sto
sunków przestrzennych.

Miasto jednak nie jest oderwanym 
punktem w przestrzeni, ale wiąże się o r

la na bardziej szczegółowe i analityczne 
ujmowanie zagadnień. '

Odbudowa jest warunkowana planowa
niem przestrzennym. Wojna postawiła 
nas wobec wielkich zagadnień gospodar
czych i technicznych. Odtworzyć życie na 
ruinach — to zasianie wykonać możemy 
jedynie koncentrując nasze wysiłki na 
punktach węzłowych. Wyznaczyć te pun
kty w terenie to jest wielkie zadanie p la
nowania przestrzennego. Dalsze problemy 
narzucają nam ziemie odzyskane. Prze* 
wieki urządzała je wroga nam kultura; 
dopasowywała do potrzeb innego układu 
gospodarczego. Dzisiaj obezary te mamy 
związać z naszym układem gospodar
czym. W yrastają kapitalne zagadnienia, 
zagadnienia urbanistyczne na całym na
szym wybrzeżu i na Śląsku. Zniszczenia 
na tych obszarach będziemy odbudowy

wać w myśl naszych potrzeb i w myśl 
tych potrzeb przekształcać istniejącą tam 
sieć osiedli.

Wreszcie swoiste wymagania w stosun
ku do planowania przestrzennego stawia 
przebudowa ustroju rolnego. Pam iętaj
my, że układ wai polskiej jest po dzień 
dzisiejszy odzwierciedleniem stosunków 
pańszczyźnianych — że stoimy wobec 
konieczności stworzeniu wizji przestrzeń-' 
nej i architektonicznej wsi polskiej, od
powiadającej naszym postulatom kultu
ralnym. Rozwiązani* tych zadań wyouą$a 
najwyższego wysiłku naszych pianistów, 
ale to nie wystarczy — kończy minóster. 
Wymaga zainteresowania społeczeństwa 
tą dziedziną pracy, wymaga współdziała
nia ze strony wszystkich czynników, któ
re ni* uchylają się od odpowiedzialności 
za przyszłe oblicze kraju.

Przem yśl c y n k o w y
w  l is to p a d z ie

KATOWICE, 38.XH. (PAP). W listopa
dzie przemysł cynkowy. wykonał we wszy
stkich działach produkcji plan państwowy 
z nadwyżką. Szczegółowe wykonanie pla
nu przedstawia się nast.pująoo: ruda su
rowa 36.200 ton — 121 proc. planu, kon
centraty cynku T.800 ton i— 114 proc., kwas 
siarkowy 5.000 ton — 1U proc., siarka 460 
ton — 116 proc., cynk 4.000 ton —• 117 
proe* blacha cynkowa 1.400 ton —• 1U 
prook, ołów 750 ton — 115 proc.

W porównaniu do października zaznaayt 
fltę w listopadzie dalszy wzrost w wydoby- 
cłu rudy oraz ziwyżka produkcji starki 1 ę» 
łowią '  v

5.295 beczek śledzi
Do porta gdyńskiego przybył < 

woski „WariP ■ ładunkiem nozącym 8JM  
beczek śledzi Jest to  pierwszy transpoet 
śledzi przybyły do PoflsM na padsttw to pta- 
sko-norweeklej umowy handlowe! w 
której mamy otnganaó 109.000 beegek fto> 

dzl

ganiesnie z jakim ś obszarem (regionem). 
Regiony również nie stanowią zamknię
tych organizmów gospodarczych. P raca  
łych obszarów i wynikający z niej do
brobyt ludności zależy w nieńialyni stop
niu od (koordynowania ich funkcji na 
obszarze całego kraju, od prawidłowego 
/ lokalizowania procesów gospodarczych 
i ich rozmieszczenia.

Przemówienie Prezydenta Bieruta do Polaków za granicą
(Początek na str. 1-szej)

| Siny. Nie macie innego chicha, prócz le
jną drogą, że naród polski, który zdawał | zależną gospodarczo, Polską, w któng

Planowanie krajowe powinno ustalić 
.ramy dla zagospodarowania przestrzen
nego kraju. Te ramy są niejako wypeł
niane przez planowanie w skali regional
nej i wreszcie w skali lokalnej.

Planowanie przestrzenne nie jest jedy
ną formą planowania i samo nie może 
kusić się o rozwiązanie wszelkich zagad
nień kulturalnych, a w szczególności go
spodarczych 1 technicznych.

Planowanie to  powinno wynikać z pla. 
nowania gospodarczego, które głównie 
zajmuje sig zagadnieniem ilości, ustala 
zasadnicze wytyczne dla procesów gospo
darczych, zachodzących na terenie kraju, 
ustala hormon ogramy .— ich rozwój w 
czasi Ol

Te zadania przypadły w udziale Cen
tralnemu Urzędowi Planowania przy Ko
mitecie Ekonomicznym Rady Ministrów. 
Ścisły kontakt i współpraca Urzędu P la
nowania Gospodarczego i Głównego Urzę
du Planowania Przestrzennego', są oczy
wiście niezbędne.

Plany przestrzenne powinny rozmiesz
czać w terenie wszelkie procesy kultural
ne, gospodarcze, społeczne, techniczne i 
harmonizować działalność człowieka w 
przestrzeni.

Ale na tym nie kończy się proces p la
nowania. Zagadnienia te inogą być nawet 
po ich * lokalizowaniu w terenie, rozwią
zywane w różny sposób z technicznego 
punktu widzenia. Najwłaściwsze ich roz
wiązania w ramach planów gospodar
czych i  przestrzennych powinny dać od
powiednie resorty fachowe.

Wszystkie te  instytucje planujące -nie 
są w stosunku do siebie w zależności pro
stej, ale zachodzi między nimi zjawisko 
współoddziaływania.

Poszczególne rodzaje planowania róż
nią się skalą. Im większy zasięg prze
strzenny, tym ogólniejsza skala i synteza 
i odwrotnie, zmniejszenie zasięgu pozwa-

: go, jaki własną pracą wydrzecie ziemi.
| Czynne będą tylko te fabryki, które sami 
< uruchomicie. Praca ciężka, ofiarna, wśród 
' wyrzeczeń, — to„ jedyne, co mogła nam 
dać wyzwolona Ojczyzna.

' przez 6 lat egzamin na polach bitwy, zda
je również skutecznie egzamin przy pra
cy i hmlowle.

WIELKIE REZULTATY
Dziś, mimo, że tak niewiele miesięcy 

dzieli nas od chwili, gdy żołnierz polski 
obok żołnierza Armii Czerwonej zdoby
wali granice Odry i Nisy, — chcę Wam, 
Rodacy na obczyźnie, powiedzieć, że pra
ca nasza dała wielkie rezultaty.

Podsumowująe osiągnięcia we wszyst
kich niemal dziedzinach naszego życia, 
stwierdzamy, że przekroczyliśmy nieraz 
to, co zdawało się śmiałym marzeniem.

W górnictwie osiągnęliśmy prawie po
ziom przedwojenny, w hutnictwie docho
dzimy do 8/4 produkcji przedwojennej, 
przemysł włókienniczy uruchomiony w 
połowie. Zwycięsko borykamy się z trans
portem, który nie jest w stanie zaspokoić 
potrzeb kraju  1 rosnącej produkcji — 
wróg bowiem zniszczył nam wagony i lo
komotywy, pozrywał mosty 1 zawalił tu 
nele.

Dziś już szkól lńainy prawie tyle, co 
przed wojną i tyle samo w' nich dzieci i 
młodzieży, -mimo, że zmniejszyła się licz
ba ludności.

KŁODY POD NOGAMI
Nie będę taił przed Wami, Rodacy, l i

Mówię Wam to dziś, Rodacy na ob
czyźnie, aby pobudzić w Waszych sercach 
uczucie radości, aby natchnąć Was wia
rą, że Ojczyzna nasza żyje, że dźwiga się, 
aby stanąć mocno na prastarych, pia
stowskich ziemiach, aby przygotować się 
do nowej, historycznej roli siewcy kul
tury i b ra te r s k a  między narodami miłu
jącymi pokój. Zapewne jeszcze przez naj
bliższe lata nieść będziemy na barkach 
brzemię niedawnej wojny. Jeszcze przez 
pewien ezas nie będziemy mieli żywności 
pod dostatkiem, jeszcze przez pewien 
czas fabryki nasze nie będą mogły za
spokoić wszystkich potrzeb wyniszczone
go kraju.

Ale podsumowująe dziś, przy wigilijnej
wieczerzy, to wszystko eośmy osiągnęli — 
możemy powiedzieć, że poszliśmy slusz-

-ooo-

Plan węglowy znów przekroczony
KATOWICE, 28.XII. (PAP). Chorzow

skie Zjednoczenie Węgłowe wykonało 
plan produkcyjny w listopadzie w 113,6 
procn zamiast planowanego wydobycia 
332.50* ton, osiągnięto 444.000 ton w po
równania do października. Produkcja ' 
Zjednoczenia Chorzowskiego wzrosła w 
listopadzie o 1(^7 proc.

Najlepiej plan wykonała kopalnia „Mi
chał" — 141 proc., . r t i  kopalnia „Ma
tylda" — 137,6 proc. Najwyższe wydo
bycie węgla ze wszystkich kopalń Zjed

noczenia Chorzowskiego osiągnęła kopal
nia „Siemianowice", o mianowicie pra
wie 103.000 ton. Należy podkreślić, że po 
raz pierwszy pojedyńeza kopalnia prze
kroczyła granice 100.000 ton miesięczne
go wydobycia.

j Największy wzrost wydobycia w sto
sunku do ub. miesiąca wykazała kopal
nia „Michał" — 19 proc. Najwyższa wy
dajność pracy osiągnęła kopalnia „Pol
ska", wykazując przeciętnie 1.274 kg 
dziennie na robotnika.

wśród przeszkód, jakie mieliśmy w tej 
ciężkiej pracy, nie brakło f kłód, rzuca
nych nam  pod nogi ze strony części emi
gracji polskiej, ze strony tych, którzy 
wzorem szlacheckich wareholów z ostat
nich lat przed rozbiorami, wolą pchnąć 
Polskę w przepaść, niż miałaby ona ist
nieć inna niż za niesławnej pamięci sana
cji i ozonu.

Nie było kalumnii, Jakiej nie rzueono- 
by na dźwigającą się a ruin Ojczyznę, nie 
byio podłości i zdrady, przed którym i by 
się garstka znikczemniałych prowodyrów
zawahała. Nie cofnęli się przed popełnia
niem skrytobójczych mordów na tych, 
którzy szli walczyć i ginąć w walce z hit
lerowskim najeźdźcą, nie cofnęli się póź
niej przed mordami na tych, którzy w 
krwawym pocie pracowali nad wy dźwi
gnięciem z m in wyzwolonej Ojczyzny.

I dziś jeszcze próbują jadowitą śliną 
zatruć każdą wieść płynącą z kraju.

Leea prawdy o Polsce odrodzonej, któ
ra dźwiga się w trudzie I znoju do nowe
go, lepszego życia ofiarnym  wysiłkiem 
polskiego robotnika, chłopa, inżyniera, n- 
rzędnika i działacza społecznego, wysił
kiem tych wszystkich, którzy udowodnili, 
że Polskę kochają nad życie — tej praw
dy nic zgłuszyć nie zdoła. Mimo prze
wrotności wrogów, praw da o Polsce do
trze do wszystkich ludzi dobrej woli, do 
każdego, w którym bije polskie serce, 
serce wrażliwe na ofiarne i twórcze bo
haterstwo, godne najpiękniejszych okre
sów chwały w dziejach naszego narodu.

NIE COFNIEMY SIĘ * DROGI
Chcę Was zapewnić, Rodacy, że naród, 

który walczył z krwawymi hitlerowskimi 
mordercami, który w walce lej wspólnie 
i  bratnimi narodami Związku Radziec
kiego, wspólnie z zachodnimi sprzymie
rzeńcami odniósł zwycięstwo większe od 
Grunwalda, zwyeięstwo, które ostatecz
nie zgniotło od wieków ciążącą nad nami 
przemoc germańską — ten naród nie cof
nie się z obranej drogi.

Pragnę zapewnić Was, Rodacy na ob
czyźnie, że w dalszym ciągu iść będzie- 
my drogą, jaką wytknął Polsce manifest 
lipcowy PKWN, którą realizował później 
Rząd Tymczasowy, a obecnie Rząd Jed
ności Narodowej.

Radować i wzmacniać będziemy fun
damenty Polski Demokratycznej, której 
ustrój zapewni szerokim masom pracują
cym: robotnikom, chłopom I inteligencji 
pełny udział w  decydowaniu o losach 
Rzeczypospolitej.

współgospodarzami będą d , którzy 
snymi rękami bogactwa wytwarzają.

Budować będziemy Polskę sus 
która polityką sojuszu a* Związkiem Ra
dzieckim, Stanami Zjednoczonymi, Wlcł- 
ką Brytanią i wszystkimi narodami w ito  
jąeymi pokój, zapewni sobie stale bez
pieczeństwo i nietykalność swych granie.

Budować będziemy .Polskę jednolitą 
narodowo, spojoną wspólną pracą i wysił
kiem, Polskę, Z której marzył Słowacki, 
Iżby była jak posąg a jednej bryły,

ZWYCIĘSTWO WOLI I  WIARY 
Dziś, kiedy skupimy się w Ojczyźnie 

przy wigilijnej wieczerzy, dzielić się bę
dziemy w duchu s Wami tym, cośmy j i  
zdobyli, eośmy juk wypracowali. Chcemy, 
abyście wiedzieli, Że dla nas każdy bas 
chenek chicha, każdy metr materiału, 
każda wyprodukowana 1 uruchomiona 
maszyna, to nie zwyczajna rzecz, którą 
można nabyć. Nlet to dla nas zwycięstwo. 
Zwycięstwo twórczej pracy nad aniszeze- 
ałetn.

Zwycięstwo woli I wiary niezłomnej, 
płynącej a jedności narodu. To wkład 
nasz do dzieła bezpieczeństwa i trwałego 
pokoju, do dzieła, które jest również W*- 
szą troską.

I Wy, dzieląc się w duchu z rodakom! 
w Ojczyźnie symbolicznym opłatkiem, 
połączcie się a nami w znojnym trudzie, 
w głębokim i nesłomnym przekonaniu, że 
droga, którą kroczy nasza Ojczyzna, naj
pierw przez walkę I krew, a dali poprnes 
bohaterstwo pracy — to droga wiodąca 
do wielkości i siły odrodzonej Rzeczypo
spolitej Polskiej, do szczęścia wszystkich 
Jej pbywateft.

■ ziś zebrani wszyscy przy wieczerzy 
w ilijnej, mimo, że dzielą nas tysiące ki
lometrów, złączeni jesteśmy uczuciami 
prawdziwego braterstwa, wspólną myślą 
i troską o  Polskę Zmartwychwstałą, o 
Polską wolną od nędzy ł* niedostatku, o 
Polskę obdarzoną trwałym bezpieczeń
stwem, o Polskę, która I dla Was stanie 
się źródłem radości t dumy.

Rodacy! Życzę Wam wszystkim w  barie 
nłu własnym I w  Imieniu całej Rzeczy
pospolitej szczęśliwych i 
Świąt!

W yniki pracy
p r z e m y s łu  h u t n ic z e g o

KATOWICE, 28.XII. (PAP). Przemysł 
hutniczy wykonał państwowy plan pro
dukcji za miesiąc listopad w 112 proc.
Dane w poszczególnych działach p ro 
dukcji przedstawiają się następująco: hut 
nictwo żelazne — 110 proc., hutnictwo 
cynkowe — 118 proc., kopalnictwo rud

! żelaza i topników — 128 proc., przemysł 
Budować będziemy Polskę silną 1 ule-materiałów ogniotrwałych 104 proe.

■ ■  u ■ !  i t  i V  n  *  w  4  R  u i w a m i w  s r C f  i.  ■



K a l e n d a r z y k Z W ystaw y O brazów
Tomasza
Eugeniusza

WA1ŁIEIS7JE TELEFONY
Pogotowie r a tu n k o w e ....................22-73
Straż ogniowa . . . . . . . .  11-11
Pogotowie elektryczne przj Elek

trowni Miejskiej . . .  . e" 29-61
Warsztaty wodociągowe i kanaliz. 21-42 
Dyżurny Komendy Miasta M. O. , 23-43

T E A T R  I K I N A
TEATR MIEJSKI. Dziś i codziennie o 

godz. 18.30 znakomita komedia Antoniego 
Cwojdzińskiego „Freuda Teoria Snów" w 
koncertowy m wykonaniu Janiny Martini i 
Leona Łuszczewskiego. W niedzielę o godz. 
15-ej ciesząca się niesłabnącym powodze
niem rodzajowa komedia W. śliwiny „Ma
cierzyństwo panny Jadzi" z Ireną Malkie
wicz, Ireną Ładosiówną i Jerzym Pichel- 
skdm w rolach głównych. . .

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA .powtarza 
swęije cieszące się ogromnym powodzeniem 
świąteczne programy: wesołe widowisko
„Radośnie — świątecznie" w niedzielę dn 
30 grudnia o godz. 18.30 w „Domu Żołnie
rza", oraz y*. piątek i sobotę o godz. 18.30 
w teatrze „Rialto". „Jasełka" będą grane 
w teatrze „Riaito" w piątek 28 grudnia i w 
niedsżełę 30 grudnia o godz. 18-ej. Wobec 
natłoku przy kasie w dniach przedstawień 
uprasza się o zaopatrywanie się w bilety 
w kasach przedsprzedaży obu teatrów.

KRIO-TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wy
świetla codziennie wesołą muzyczną kome
dię pt.: „Świniarka i pastuch". Nadpro
gram: „Sztandar zwycięstwa nad Eerld- 

em". Początek seansów o godzinie 14-ej, 
13-ej, 18-ej.

KINO „APOLLO". Od wtorku 25 grud
nia br. komedia miłosnych nieporozumień 
p t ;  „Cztery serca". W roi. gł.: W. Siero- 
wa, E. Samojłow, L. Celikowska, P. 
SzpringfeJd. Czarujące, przebojowe piosen
ki! Beztroski humor! Sploty arcyzabaw- 
nych sytuacji. Nadprogram: Polska Kroni
ka Filmowa n r 35. Początek seansów: godz.
12.30, 14.30, 16.30 i 18.30. W niedzielę i 
święta pierwszy seans o godz. 10.30.

Czwarta Wystawa Plastyków w Lutali- 
,nie jest dużym osiągnięciem artystycznym. 
'Przeważna liczba prac — są to pejzaże o- 
lejne i akwarelowe. Jest kilka dobrych por
tretów, są drzeworyty i akwaforty, oraz 
projekt polichromii i opracowany do niej 
szczegół, wykonany węgłem, a zajmujący 
całą ścianę. Jest to praca Michalaka; uczeń 
Pruszkowskiego, kształcony na starych mi
strzach baroku i rokoka, jeet on stosunko
wo mało współczesny. Na widza - laika ro
bią duże wrażenie piękne rysunki węglem, 
z których jeder^mrzedetewia rozmodloną 
grupę wiejską, ^W ig i św. Cecylię, trzeci 
zdjęcie z krzyża. Niezwykłe wymowne są 
portrety Michalaka, dające bezpośrednie 
wrażenie indywidualności osób portretowa
nych. - ,

W pierwszej sald widzimy prace Karola 
West fala, należące do szkoły pejzażystów- 
impresjonistów, na których szczególnie mi
le wpada W oko przejrzystość diak i subtel
ność perspektywy.

żyngiel operuje przede wszystkim bar- 
j wą. Jego faktura — sposób nakładania far- 
; by za pomocą punktowania — pięknie u- 
wydatnia plamy słoneczne i grę świateł w 
przyrodzie.'

Łukasz Niewisiewicz jest nowatorem, o- 
perującym dysonansami barw. Traktuje on 
naturę jako pretekst do tworzenia własnej, 
oryginalnej harmonii barwnej..Jest on jed
nym z tych malarzy, który szuka i odnaj
duje poezję nawet w przejawach nędzy ży
cia.

Jan Karmański, bardzo barwny, operuje 
oryginalną metodą używania czarnego tła, 
co stwarza ciemne kontury dookoła barw
nych plam, dając przez to oryginalne efek
ty.

Dalej widzimy prace Hieronima Skurp- 
skiego — akwaforty, Berezowskiej — drze
woryty, Szeligi — oryginalne obrazy olej
ne o charakterystycznych plamach świetl
nych, Turowskiej, Ziółkowskiego, impresjo
nistyczne pejzaże Ołpińskdego. Mamy tu 
trzy pastele Kurzątkowskiego, w których

brazach na papierze daje dowód dojrzałości 
artystycznej i  umiejętności operowania 
tworzywem.

Śmiały i oryginalny talent zdradzają 
prace Zenona KononowicZa. Liczba Jego 
obrazów jest dosyć duża i różnią się one 
między sobą nie tylko ujęciem tematu, ale 
i kolorytem i nastrojem. Pejzaże Konomo- 
wicza zdradzają wielkie ukochanie przyro
dy. Jego drzewa są tak wymowne! Idące 
z nikąd w nigdzie aleje urzekają widza. Ko- 
nonowice przepojony melancholią i targany 
wewnętnmym niepokojem, jest prymityw
ny, jak sama natura i Jak cna — twórczy. 
Bierze on czynny udział w twórczej pracy 
natury, podpatruje ją'Jakgdyby na gorącym 
uczynku, zdobywa szturmem każdy krzak, 
obłok, drzewo. Niektóre prace, wybitnie 
kolorystyczne, nie oznaczają na pozór nic, 
a jednak chciałoby się na nie ciągle pa
trzeć. Mocny to i oryginalny talent. Kono- 
nowlcz, niestety, ma wkrótce opuścić Lub
lin dła Warszawy.

Poza wystawą w KUL-u jest w tej chwili
w Lublinie jakby ekspozyiura jej — świet
licy w TUR-e, Krak. Przedni. 29. Są tam 
również obrazy KimonoWicza, oraz p. p. 
Turowskiej i Miłoeiowej. Wystawę w sali 
KUL-u dopełniają trzy rzeźby OocWwskie- 
gt>, dwie głowy w brązie 1 jedna w gipsie.

Są to Jedyne rzeczy, które poeosfcały z je
go dorobku artystycznego, gdyż reszta 
zginęła w Warszawie.

Wystawa otwarta będzie tylko do 1-go 
stycznia.

Społeczeństwo polskie posiada na ogół 
zbyt mało arozumienia A a sztuk plastycz
nych. Na malarstwie znają ®ę naprawdę 
tylko nieliczne jednostki. Szeroki ogół trak
tuje je raczej pod .kątem widzenia ozdobno- 
ścd, esy „łMdnośoi". Podczas, gdy poezje, 
Jest sztuką, która w formie artystycznej 
wyraża myśl, muzyka i matanrtwo wyraża
ją raczej drzemiące w podświadomości ludz
kiej odczucia. Dlatego są trudniejsze do 
wytłomaczenia i  mniej spopularyzowane. 
Tytko przez wpatrywanie się i w czuwanie 
się w prace malarskie dochodzi się do zro
zumienia istoty ich piękna, rozszerzając w 
ten sposób swój horyzont duchowy.

Jeżeli chodzi o zrozumienie brudnego mo
że nieco malarstwa nowoczesnego,. bo naj
lepszym systemem obserwacji jest wyeli
minowanie wszelkiej myśli analitycznej i 
proste poddanie się wrażeniu, które najczę
ściej będzie trafne. Dusza artysty uwięzio
na w jego dziele wypowie swoje słowo, i nie 
koniecznie trzeba być znawcą sztuki, ażeby 
słowo to dosłyszeć i wchłonąć. Z. B.

KINO „BAŁTYK". Od piątku 28 grud-1 2113,5 caikowite opanowanie techniki i świa-
nia br. polaki dramat filmowy pt.: „Testa
ment prof. Wilczura". W roi. gł.: Jacek 

. oazcaerowicz, Helena Grpssówna i Józef 
Węgrzyn. Nadprogram: Polska Kronika

i  mowa nr 35. Początek seansów: godz. 
!2.30, 14.30, 16.30 i 18.30 W niedziele i 
więta pierwszy seans o godz. 10.30.
KINO „RIALTO". Od piątku 28 grudnia 

'.945 r. sensacyjny film szpiegowski pro
dukcji radzieckiej pt.: „Pojedynek". Nad
program: „Wieś i miasto". Początek sean

sów : godz. 12, 14, 16, 18. W niedzielę i 
“więta pierwszy seans o godz. 10.

domość własnych dróg wytrawnego arty
sty.

Bardzo ładne są fotografie prac kilkniar- 
skićh Bronisława Bartnika, w których 
pierwiastki ludowe łączą się z fantastycz
nymi w pięknej stylizacji.

Niezwykle subtelne, różnorodne i bogate 
w kolorycie są akwarele Filipiaka obok je
go obrazów olejnych, wśród nich kilka do
brych portretów.

Wanda Arlitowicz w swych olejnych o-

Kupcy lubelscy protestufą
przeciwko daninie nałożonej przez M.R.N.

Stowarzyszenie Kupców Polskich po 
rozpatrzeniu  uchw ały M iejskiej Rady 
N arodow ej w Lublin ie o w yznaczeniu da
niny na przem ysł i kupieetw o w wyso
kości 4 proc. od  obrotu za 1945 rok, u- 
znało tę uchw ałę za n ierealną i niezgod
ną z• ustawam i.

D elegacja Stow arzyszenia Kupców w 
Lublinie interw eniow ała u dyr. Izby 
Skarbowej w Lublinie ob. Misiewicza i 
radcy Radomskiego, przedstaw iając, iż w 
w ypadku ściągnięcia z kupieclw a lubel
skiego uchw alonej daniny od obro tu  za 
czas ubiegły (1945 rok), żaden kupiec nie 
będzie m iał ani grosza dochodu, a p rze
ciwnie, każdy z nich będzie m iał straty  
bilansowe. W skutek tego skarb  państw a 
nie Utrzym a z m. L ublina za rok 1945 
ani jednego grosza z ty tu łu  podatku  do
chodowego. Ponadto  będzie zm uszony 
zwrócić kwoty pobrane n a  podatek do
chodowy w form ie zaliczek miesięcznych.

Nielogiczność uchwalonego przez MRN

OGŁOSZENIA URZĘDOWE |
Dnia ll.XIX1945 r. między byłym mająt

kiem Krzywda a wsią Gułów, po w. łukow
skiego, zgubiona została przez wójta gmi
ny Jarczów wym. powiatu, wraz z innymi 
dokumentami pieczęć owalna z : dłem pań- 
s wowym oraz napisem „Żarz.. Gminy w 

odoaiu, gtm. Jarczew, pow. Ł - ,v".
Powyższe Urząd Wojewódzk daje do 

wiadomości wszystkim obyw. .ostom, 
oraz innym urzędom państwowym : tere
nie Województwa z zaznaczeniem, i ;  wszel
kie dokumenty zaopatrzone omawir: r>ie-
< zęcią po dniu 11.XJT.1945 r. należy , ^  t T L i T  StyC5mia 1946 r ‘ ° _
v': za nieważne.

2404

Za Wojewodę 
Naczelnik Wydziału 

• • Społeczno - Politycznego
St. WójtouHcz.

POLSKA Agencja Rrasowa PAP prosi 
wszystkich abonen. „Mfenitora Polskiego", 
aby powtórnie zgłosili prenumeratę na rok 
1946 do dnia 4 stycznia 1946 r. w Oddziale 
Lubelskim PAP, ul. Spokojna nr 4, pok. 
f i. Jedaioceeśrue zawaadaimia, że prenume- 

■ rata miesięczna 1 egzemplarza „Monitora 
•Polskiego" od 1 stycznia 1946 r. wynosi

2408100 zł.

DROBNE OGŁOSZENIA I
f' ' o z  tonO dnia 22.xi.45 r. dowód o- 

'  kennkartę, wydaną przez Zarząd 
Miejski Lublin, oraz świadectwo dojrzało
ść: Szkoły Techniczno - Chemicznej w Lu- 

* “ ■ Skibłókiej

i KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA NAU
CZYCIELI MUZYKI I ŚPIEWU W SZKO

ŁACH POWSZECHNYCH.
Przy średniej Szkole Muzycznej w Lub

linie, w myśl uchwały Sekcji Programo
wej Kształcenia Nauczycieli Muzyki i śpie
wu powziętej na posiedzeniu w Krakowie 
w dniu 27.XI.45 r., a zatwierdzonej przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Mini
sterstwo Oświaty zostają uruchomione kur
sy dokształcające dla nauczycieli muzyki 
i śpiewu w szkołach powszechnych. Czas 
trwania kursów 7 miesięcy począwszy od 
15 stycznia 1946 r. Egzaminy wstępne od
będą się między

WSZYSTKO DO FOTOGRAFH przyśle na 
miejsce fotoamatorom, zawodowcom FOTO
GRAFIKA, Ignacy Płażewski, Łódź, Piotr
kowska 132. 2191
ZAPISY na krój najnowszy, udoskonalony. 
Lublin, Królewska 13, Skowronowa. Są też 
szablony, samouczek dla pań pozbawio
nych możności uczenia się kroju. 1940

ZAGUBIONO książkę wojskową nr 04146, 
wydaną przez RKU Lublin - miasto, na 
nazwisko żuka Jana. 2395

kursów 14 stycznia. Nauczyciele 
przyjęci na kursy otrzymają płatne urlopy 
od 15.1 do 15.VIH 1946 r. Kurs ten ma na 
celu przygotowanie tymczasowych kadr 
nauczycielskich w zakresie muzyki i śpie
wu w szkolnictwie ogólnokształcącym. In
formacji szczegółowych udziela kancelaria 
Państwowej średniej Szkoły Muzycznej 
Lublinie, Kapucyńska 7.

Kierownictwo Kursów 
2369 D r  T. Szeligowtki.

bbnde
M.-vri:

n>a nazwisko Kazimiery! Siedlce na 
24011 wu,

UWAGA KUPCY PRZEMYSŁOWCY! Po 
lecamy po cenach najniższych barwniki, ul 
tramarynę. karbid, świece, terpentynę, ka 
iafonię, kleje, artykuły garbarskie, malar
skie, mydlarskie iłp. chemikalia. Warsaaw- 
ska Składnica Chemiczna, Warszawa, Mar
szałkowska 113. 2205
ZAGUBIONO zaówieuicienśe wojakowe ó 
sk redleniu z  rejestru oraz podpis onmcae- 
nia lekarskiego, wydanego pracz RKU 

Mtapowćcza Waoła- 
ParkowB nr 9. 2403

SPRZEDAŻ: szafy, łóżka,.jBtoły oraz inne 
meble w dużym wyborze. Sucha 19 m. 2.

2232
KORESPONDENCYJNE Kuasy Księgowo
ści. łjiform acJe LubMn — Narutowicza 34 
m. 16. 2389
UNIEWAŻNIA się zagubione dowody sa
mochodowe, wydane przez Wojewódzki U- 
nząd Samochodijwyj.w Lublinie na nr prób
ny 34364 na sard&Kód ciężarowy marki 
Ford Aa Spółdzielni Rołnścao - Handlowej 
w Krzczonowie. 2406
ZAGUBIONO dowód osobisty - kennkartę 
wydany przez gminę Konopnica, pow. Lub
Mn na natBwżako Jnbkmśac Heleny. 2397
DYREKCJA Gimnazjum Kupieckiego w 
Puławach poszukuje nauczycielki pim niaj żała kupców innych miast 
na maszynie. Zgłoszenia do Dyrekcji. 2398

ZAGUBIONO kastę rejestracyjną, wydaną 
f* w *  MCU Siedlce aa. nazw isko D m itru k a  
Stanisław&, wież Huainke, gm ina Debryń 
pow. B M a Podlaska. 240!

podatku  w ykaże następujący autentycz
ny przykład ; jedno z przedsiębiorstw  
handiłowych, prow adzące praw idłow e 
księgi handlow e i m ające k ilkunastu  
wspólników, posiada kap ita ł zakładowy 
w kwocie 120 ty*, złotych. P rzedsiębior
stwo to osiągnęło dotychczas obrót w 
kwocie 11 mil. zł., przy nikłym  docho
dzie w ybranym  w ciągu roku na wyży
wienie rodzin tychże w spólników, po po
trącen iu  podatku  dochodowego n a  rzecz 
skarbu  państw a, k tó ry  w m aksym alnej 
stawce wynosi 97 i pół proc. dochodu.

Przedsiębiorstw o to  posiadany kap ita ł 
w wysokości 120 ty*, złotych m a u loko
wany w urządzeniach zakładu, przez to 
w żadnym  w ypadku nie będzie z czego 
zciągnąć przypadającej n a  nie daniny, 
wynoszącej 440 tys. zł., tj. 3 i  pó ł^ raza  
większej niż k ap ita ł obrotow y p rzedsię
biorstw a.

Podobna sy tuacja stosunku daniny do 
posiadanego m ajątku  jeet w ogrom nej 
większości przedsiębiorstw  handlow ych i 
przem ysłow ych w Lublinie.

Podatek  dotyczący zw ijek od pap iero 
sów i  b ibułki do palenia jest podatkiem  
„bezpośrednim ", k tórym  Związek Komu
nalny nie m a p raw a obciążać konsum en
tów, p raw o  to przysługuje tylko skarbo
wi państw a.

Zobowiązanie hrutowodków do ok le ja
n ia banderolam i tu tek  i b ibułek do pale
nia jest p rak tycznie niew ykonalne, gdyż 
tow ary te  przychodzą w opakow aniach 
fabrycznych: tu tk i pakow ane w papier p o  
1000 sztuk, a bibułki w opieczętowanych 
kartonach  po 1000 książeczek, .i przez 
m iejscowych hurtow ników  są sprzedaw a
ne w tym  stanie. Koszt p rzepakow ania (z 
b rak u  papieru) jest zbyt duży, ażeby, któ- 
rem ukolw iek z hurtow ników  kalkulow ało 
się dalsze prow adzenie sprzedaży gilz i 
bibułek.

Podatek  od konsum pcji mógłby być n a 
k ładany  przez MRN tylko na m ieszkań
ców danego m iasta, hurtow nicy sprow a
dzając tow ary, sprzedają je  w większej 
części kupcom  z poza Lublina, a więc nie 
ma podstaw  praw nych, aby danina obeią-

Preew idaiany przez M iejską Radę Na
rodową dochód c daniny, w wysokości 
25 mil. złotych, wyniósłby w przybliże
ni* półroczny dochód skarbu  pańetw a z 
terenu  całego w ojew ództw a lubelskiego.

**• 3 M aja  4, te l.: R e d a k to r  naczelny 33-60. S e k re ta rz  sdpow . 26 59. S ekretaria t R edakcji 31-08. R edakcja nocna 13-44. Dy-
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